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nauczyciela — to główny temat 
ostatniego Plenum ZG ZZNP z dnia 18.V 
br. Temat ten nie pojawił się nagle, nur­
towa! od dawna nauczycielstwo, odzwier­
ciedlił się w uchwałach V Zjazdu ZZNP, 
a niedawno (przed kilku tygodniami) zna­
lazł również wyraz w oficjalnych
oświadczeniach. Podczas debaty sejmo­
wej minister oświaty wypowiedział się za 
zmniejszeniem liczby godzin pracy nauczy­
ciela. a podczas kwietniowej konferencji 
aktywu warszawskiego PZPR I Sekre­
tarz KC. tow. Edward Ochab, oświadczył, 
że przeznaczy się w ciągu dwóch lat 
F miliardów złotych na podwyżkę pobo­
rów najmniej zarabiających pracowni­
ków. wśród których wymienił także nau­
czycieli.

Stanowisko Prezydium Zarządu Głów­
nego zreferował na Plenum ZZNP prze­
wodniczący kol. St. Mach wysuwając 
pod dyskusję dwa warianty rozwiązania 
tych zagadnień. Według pierwszego wa­
riantu należałoby podjąć starania przede 
wszystkim o zniżkę tygodniowego wy­
miaru godzin pracy nauczycielskiej, 
w wyniku której zwiększyłaby się ilość 
godzin nadliczbowych.

Wariant drugi przewiduje bezpośred­
nią podwyżkę płac dla wszystkich nau­
czycieli, wychowawców Domów Dziecka, 
kierowników 1 dyrektorów oraz star­
szych kolegów awansowanych po 25 la­
tach.

Projekt ZG ZZNP nie wyklucza jednak 
możliwości realizacji obu tych warian­
tów, chodziłoby jedynie o ustalenie ich 
kolejności Wokół tej kwestii rozgorzała 
całodzienna dyskusja, w której udział 
wzięło 19 kolegów.

Przypomniano, fakt, że przeciętna płaca

nauczycielska jest znacznie niższa od 
przeciętnej zarobków w skali krajowej, 
bo podczas gdy średni zarobek miesięcz­
ny nauczyciela wynosi około 872—900 zł. 
średnia uposażeń w kraju kształtuje się 
na poziomie 1115 zł. Stwierdzając ten 
fakt uznano konieczność szybkiego pod­
wyższenia plac przynajmniej do poziomu 
przeciętnej ogólnokrajowej.

Zdając sobie sprawę, że dla pokrycia 
każdej podwyżki trzeba jakoś wygospo­
darować odpowiednie fundusze, wskazy­
wano na możliwość i konieczność oszczę­
dniejszego rozporządzania groszem publi­
cznym na wszystkich szczeblach naszego 
życia. Dla przykładu podano, że przez 
samo scalenie szkolnictwa zawodowego 
różnych resortów oszczędziłoby się około 
80—100 milionów zł. Równie wielkie, 
a może i większe możliwości zaoszczę­
dzenia istnieją w innych gałęziach naszej 
gospodarki.

W dyskusji sprecyzowano niektóre 
niejasności: stwierdzono, że niesłuszne 
jest określanie obu wniosków ZG jako 
dwukrotnej podwyżki plac. Bowiem 
obniżką godzin pracy jest właściwie na­
turalną konsekwencją przestrzegania za­
sad higieny pracy. Nie może ona zastąpić 
podwyżki poborów, gdyż godziny nad­
liczbowe przypadną właściwie tylko nie­
którym nauczycielom, a dodatkowy za­
robek przez nich osiągany wymagać 
pędzie znowu dodatkowego wysiłku ko- 
fZ.tem odpoczynku i czasu, który nauczy- 

j ciel powinien poświęcić raczej na pracę

samokształceniową, kulturalno - oświato­
wą.

Utrzymywanie się nadmiernie dużego 
wymiaru godzin pracy nauczycielskiej 
jest dziś anachronizmem; pod ... tym 
względem pozostaliśmy w tyle za kraja­
mi demokracji ludowej i wieloma kraja­
mi kapitalistycznymi.

Znaczna więc większość członków Ple­
num opowiedziała się za bezpośrednią 
podwyżką plac, która poprawi sytuację 
bytową wszystkich nauczycieli, bez ko­
nieczności przyjmowania dodatkowych 
obowiązków w godzinach nadliczbowych

Opracowanie tych dezyderatów powie­
rzono Prezydium Zarządu Głównego 

wyłonionej na posiedzeniu 9-osobowej 
komisji. Memoriał w tej sprawie ma być 
przedłożony w najkrótszym czasie wła­
dzom państwowym.

W dyskusji przedstawiciele pracowni­
ków szkolnictwa wyższego także wysu­
nęli szereg dezyderatów w sprawie po­
prawy uposażeń pracowników nauki, 
bibliotek uniwersyteckich, i sił pomocni­
czych. *

Na Plenum zapadła również uchwała, 
na mocy której sprawy kulturalno-oświa­
towe w okręgach prowadzić będą zwięk­
szone zespoły instruktorów samokształce­
nia ideologicznego (opłacanych z fundu­
szów Ministerstwa Oświaty); natomiast 
funkcja związkowego instruktora kultu­
ralno-oświatowego w okręgu ulegnie lik­
widacji.

Poniżej podajemy fragmenty niektórych 
przemówień.

T\J A posiedzeniu w 
dniu 18 bm. Prezy­

dium CRZZ podjęło u- 
chwałę w sprawie li­
kwidacji praktyki pou­
fnego opiniowania pra*  
cowników. Uchwała 
głosi:

Szeroko rozpowszech­
niona w zakładach pra­
cy praktyka zamiesz­
czania poufnych opinii 
w aktach personalnych 
pracowników i wyda­
wania poufnych opinii 
o pracownikach nie 
znajduje oparcia w 
przepisach prawa i jest 
sprzeczna z zasadami 
jawności życia społecz­
nego w państwie ludo­
wym. Poufne opinie, 
wydawane bez kontroli 
ze strony czynnika spo­

Uchwała Prezydium CPU
łecznego i zaintereso­
wanego^,pracownika, a 
nierzadko krzywdzące 
pracowników, dają pole 
do nadużyć i są przed­
miotem wielu zatargów 
oraz skarg i zażaleń o- 
byWateli. Biorąc pod u- 
wagę powyższe okolicz­
ności Prezydium Cen­
tralnej Rady Związków 
Zawodowych postana­
wia zwrócić się do Pre­
zesa Rady Ministrów z 
wnioskiem o spowodo­
wanie wydania odpo­
wiedniego aktu mają­
cego na celu:

1) całkowity zakaz 
wydawania poufnych 
opinii o pracownikach 
przez zakłady pracy

bez względu na formę 
opinii (pisemna, ustna, 
telefoniczna);

2) dopuszczenie moż­
liwości wydawania przez 
zakłady pracy pisem­
nych opinii o praco­
wniku na jego żądanie;

3) przyznanie praco­
wnikom prawa odwoła­
nia się do rady zakła­
dowej w przypadku, 
gdy pracownik uważa 
otrzymaną opinię (pkt. 
2) za krzywdzącą. Rada 
zakładowa ma obowią­
zek stwierdzenia słusz­
ności wydanej opinii, 
przy czym przy rozpa­
trywaniu sprawy powi­
nien być obecny zain­

teresowany pracownik 
oraz wystawiający o- 
pinię;

4) polecenie zniszcze­
nia przez zakłady pracy 
wszystkich posiadanych 
przez nie niejawnych 
opinii o pracownikach 
i charakterystyk. W ak­
tach osobowych powin­
ny pozostać jedynie o- 
ficjalne dokumenty do­
tyczące awansów, od­
znaczeń itp.;

5) określenie obowią­
zku pociągania do od­
powiedzialności służbo­
wej kierowników za­
kładów pracy i kierow­
ników komórek kadro­
wych, winnych naru­
szenia powyższych za­
rządzeń.

Czy opinia o nauczycielu jest niezmienna

-Kol. P. Milewski

0 zniżkę godzin
W ROZMOWIE z nauczycielami na- 
’• szego Okręgu Stołecznego nie 

mogliśmy ustalić jednolitego stanowiska 
co do tego, czemu dać pierwszeństwo: 
obniżce godzin czy podwyżce plac. Nie 
ma dziś tak zdecydowanego poglądu, jak 
podczas dyskusji nad pragmatyką, kie­
dy' to ogromna większość opowiedziała 
się za nominacją. Niemniej jednak 
obecnie większość nauczycieli Okręgu 
Stołecznego opowiada się za obniżką go­
dzin. Wczoraj .na odprawie takie było 
stanowisko sekretarzy oddziałów dziel­
nicowych i członków prezydium. Ja 
osobiście także jestem tego zdania.

Jakie argumenty za tym przemawia­
ją? Po pierwsze — obniżka godzin 
jest zdobyczą stalą, po drugie — jest 
realizacją postulatu V Krajowego Zjaz­
du, po trzecie — musimy wziąć pod 
uwagę i to, że w bieżącym roku wpro­
wadzenie w życie ustawy o prawach 
i obowiązkach nauczycieli pociągnie za 
sobą poważne skutki finansowe i dlate­
go duże wymagania finansowe w obec­
nej sytuacji gospodarczej byłyby trudne 
do realizacji.

Czy jednak wprowadzenie obniżki go­
dzin rozwiązuje w jakikolwiek sposób 
sprawę regulacji plac nauczycielskich? 
Absolutnie nie!

Daiej trzeba by się chyba zastanowić, 
że dla realizacji postawionych postula­
tów, tj. podwyżki plac, należałoby wska­
zać i uruchomić rezerwy i w ten sposób 
pomóc partii.

Wydaje mi się, że w resorcie oświaty 
są rezerwy. Zwróćmy uwagę, jak roz­
dęta jest administracja szkolnictwa, sko­
ro aż 38 resortów prowadzi oddzielnie 
szkoły. Scentralizowanie tego aparatu 
pozwoliłoby na duże oszczędności.

W szkolnictwie zawodowym nie było 
normalnym. zjawiskiem to, że resort 
miał np. 11 szkół na terenie kraju i z 
tego tytułu powoływał cały aparat: dy­
rektora, wicedyrektora. 6 naczelników 
wydziałów i pracowników bez liku — 
to była zresztą ..tajemnica służbowa".

Prowadzenie walki z tymi przerosta­
mi jest niezmiernie trudne, ale w walce 
z biurokracją można liczyć na nasz 
Związek^. który jest poważną silą po­
lityczną.

Kol. W. Lewartowskl

Sfajemy po stronie lego, 
co lepsze

1A ZTSIEJSZA dyskusja przypomina 
mi dyskusję, którą prowadzono 

przed wniesieniem pragmatyki pod obra- 
<$ Sejmu. Związek udawał długo, że nie 
zna żądań nauczycieli. Udawał, a jed­
nak doszło do tego, że . nauczyciel 
osiągnął tę wielką zdobycz w myśl 
swoich postulatów. Sądzę, że z tam­
tych dni powinniśmy wynieść na przy­
szłość naukę: nie będziemy wymagali 
mniej, niż nam się daje.

Wydaje mt się. że o tym częściowo 
zapomniał obrońca wariantu pierwszego 
tow. Milewski z Okręgu Stołecznego, 
który powinien reprezentować nie 
swoje zdanie osobiste, ale zdanie swoich 
wyborców. Przecież na pierwszym wa­
riancie nie zyska właśnie Warszawa, 
więc jego postawa jest co najmniej 
dziwna.

Moim zdaniem, sprawa jest jasna. 
Według pierwszego projektu dostali­
byśmy globalnie mniej niż we­
dług drugiego. W pierwszym wv- 
ttądku korzysta tylko część nauczyciel­
stwa. w drugim — skorzystają wszyscy. 
Inna rzecz, co jest lepsze, a co łatwiej­

sze do osiągnięcia. Wydaje mi się jed­
nak, że Zarząd Główny musi stanąć po 
stronie tego co lepsze, a nie tego co 
łatwiejsze. Zarząd Główny powinien re­
prezentować zdanie większości nauczy­
cielstwa, a zdaniem większości będzie 
pogląd, że na podwyżce powinni skorzy­
stać wszyscy.

Kol. W. Karczmarczyk

Przede wszystkim — 
podwyżka uposażeń

W PRZECIWIEŃSTWIE do tego, co 
mówili niektórzy koledzy, rzeczni­

cy wariantu pierwszego — wypowiadam 
się za konkretną podwyżką plac. Mo­
tywuję to głosami z terenu.

Oczywiście czas. już najwyższy, aby 
nauczyciel pracował mniej, aby mógł 
wydatniej podnieść pracę dydaktyczno- 
wychowawczą. Jeżeli jednak teraz 
uzyska tylko obniżkę godzin, to natural­
nie będzie się starał tych godzin złapać 
jak najwięcej, a więc konkretnie — pra­
ca dydaktyczno-wychowawcza w szkole 
nie wzrośnie, a raczej obniży się bez­
względnie. '

Jaka kategoria nauczycieli miałaby 
realne szanse podniesienia płacy? (Będę 
operować przede wszystkim możliwo­
ściami szkolnictwa licealnego). Tylko ci 
nauczyciele, których brak odczuwa się 
w szkołach: fizycy,- matematycy, biolo­
gowie. Natomiast tacy nauczyciele, jak 
poloniści, historycy we wszystkich du­
żych ośrodkach nie będą mieli żadnych 
możliwości dodatkowych zarobków, bo 
nauczycieli z wyższymi studiami huma­
nistycznymi jest już wielu, pracują na­
wet w szkołach podstawowych, niejed­
nokrotnie nie tylko w swojej specjal­
ności.

Wiemy wszyscy, że stanowiska kie­
rownicze w szkolnictwie zajmuje przy­
najmniej 10% nauczycieli. Popatrz­
my, co zyskuje kierownik szkoły czy 
dyrektor na obniżce godzin?- Absolutnie 
nic. Z tego wynika, że z tych stanowisk, 
na które i dzisiaj trudno jest znaleźć 
doświadczonego nauczyciela, będą ludzie 
uciekali.

Kol. P, Gulgowsk!

Godziny nadliczbowe — 
to nie podwyżka uposażeń

NJAUCZYCIELE wiedzą o tym, że 
f ' ilośJ godzin etatowych w innych 
krajach demokracji ludowej jest niższa 
od ilości godzin obecnie obowiązujących 
u nas. Nauczyciele mówią, że to jest 
grube niedopatrzenie naszego Związku 
i Ministerstwa Oświaty. Dzhyią się, że 
trwa to tak długo w naszym kraju, sko­
ro problemy te znacznie wcześniej 
mogły być rozwiązane w innych kra­
jach. Nauczyciele rozumieją, że nasza 
droga może jest trudniejsza ze względu 
na zniszczenie naszego kraju. Nie mogą 
sobie jednak odpowiedzieć na pytanie 
(i my, jako Zarząd Okręgu także), dla­
czego dotychczas lego nie załatwiono.

Skłaniamy się więc w tej chwili (mó­
wię o roku 1956) do pierwszego 
wariantu, żeby ostatecznie to nasze za­
cofanie — jeżeli wolno tak określić — 
w stosunku do krajów demokracji lu­
dowej na odcinku ilości godzin etatowo 
obowiązujących nauczycieli wreszcie 
zlikwidować. Ale jednocześnie nauczy­
ciele przestrzegają nas przed pewną 
błędną interpretacją. Mianowicie, nie 
można utożsamiać tego zagadnienia 
z generalną podwyżką plac w żadnym 
wypadku.

W różnych wystąpieniach i nawet 
w przemówieniu tow. ministra na Ko-

misji Sejmowej — cytuję za prasą — 
zostało to mniej więcej w ten sposób 
sformułowane i nauczyciele, których 
reprezentuję, przeciwstawiają się temu. 
Nie może być w żadnym wypadku utoż­
samiania zniżki godzin z. podwyżką 
wynagrodzenia, gdyż w danym wypad­
ku zarobek ten jest wypłacany z.a do­
datkowo przepracowane godziny, tak jak 
każdemu pracownikowi zatrudnionemu 
ponad normalny wymiar.

Kol. L. Kuźnicki

I

i

Umożliwić pracą naukową 
p RACOWNICY nauki są źle płatni 
’■ i muszą szukać dodatkowych form 

zarobkowania, nie mogą się poświęcić 
pracy naukowej i to również ujemnie 
wpływa na nasz postęp techniczny. Sa­
mi podcinamy galąż, na której sie­
dzimy.

Jak wyglądają płace nominalne pra­
cowników naukowych? O ile w Polsce I 
średni wzrost plac nominalnych w sto­
sunku do 1949 r. wynosi 230, to dla 
poszczególnych grup pracowników 
naukowych przedstawia się mniej wię­
cej tak: najniższy wzrost jest w grupie 
5 (adiunkt) — 137, najwyższy wzrost 
dotyczy samodzielnych pracowników, 
lecz nie kształtuje się wyżej niż 176- 
188; czyli żadna z grup pracowników 
naukowych nie osiągnęła nawet śred­
niego wzrostu plac nominalnych w kra­
ju. Sytuacja zmusza pracowników nau­
kowych do szukania dodatkowych 
źródeł dochodu (70% pracowników 
musi pracować na dwóch etatach). Jest 
to — mówmy szczerze — samobójstwem 
zawodowym, bo trzeba to robić kosz­
tem pracy naukowej, kosztem rozwoju 
człowieka, bo nie ma mowy o jakimkol­
wiek kształceniu się takiefeo pracownika.

Następna sprawa dotyczy biblioteka­
rzy: postuluje się, żeby uważać pra­
cowników bibliotek za pracowników 
naukowych, jak to jest w wielu placów­
kach PAN. W związku z tym regulacja 
plac dotyczyłaby i bibliotekarzy. Jeżeli 
ten postulat nie wszędzie jest uwzględ­
niony, trzeba by doprowadzić do tego, 
żeby pracowników bibliotek do tej kate­
gorii zaliczać. q

Należałoby wprowadzić usprawnienie 
administracyjne znosząc podatek od 
uposażeń. W naszym ustroju utrzymy­
wanie dla pracowników państwowych 
skomplikowanego systemu podatków od 
wynagrodzeń jest anachronizmem po­
wodującym niesłychane marnotrawstwo 
olbrzymiej ilości roboczogodzin potrzeb­
nych do obliczania i kontroli tych 
operacji.

TTff ILIONY pracowników przyjęły z głębokim westchnieniom 
ulgi uchwałę Prezydium CRZZ o zniesieniu poufnych opinii 

ó pracownikach: Nareszcie!
Pragnę jednak przypomnieć, że już rok temu redakcja „Gło­

su Nauczycielskiego" w czołowym artykule „Kadry trzeba do­
brze znać i uczciwie oceniać" (nr 19 z 8.5.1955 artykuł F. St.ro- 
jowskiego) alarmowała w tej sprawie domagając się zerwa­
nia z poufnością opinii, nazywając tę opinię „tajemniczym 
widmem" krążącym w zaciszu gabinetów personalnych.

Już wtedy podkreślono dobitnie te momenty, które uwidocz­
nione są w obecnej uchwale. Cytujemy wnioski końcowe ar­
tykułu :

PO PIERWSZE: zdecydowanie walczyć trzeba z bezdusz­
nym, formalnym, papierowym 1 ankietowym stosunkiem do 
nauczyciela i jego spraw, jaki widzimy jeszcze dość często 
u niektórych przedstawicieli władz oświatowych, dyrektorów 
1 kierowników szkól. Ocena pracy nauczyciela i opinia, o jego 
osobie musi być oparta na wszechstronnym poznaniu cało­
kształtu jego pracy, warunków i trudności.

PO DRUGIE: jest rzeczą bezwzględnie konieczną, by sto­
sunki służbowe z nauczycielami nacechowane były szczero­
ścią. Nie może tu mieć miejsca obłuda, zakłamanie i dwulico­
wość. Krytyka błędów nauczyciela musi być otwarta, gdyż 
tylko wtedy będzie ona wychowawcza, tylko wtedy da mu 
możność zawrócić z błędnej drogi i naprawić biedy. Aby opi­
nia i ocena mogły być środkiem wychowawczym, muszą speł­
niać jeden warunek — muszą być jawne. Co to znaczy? Zna­
czy to, że opinia i ocena musi być dostępna dla nauczyciela. 
Niech on ma możność stwierdzić, kto i na jakiej podstawie 
go ocenia i jak go ocenia, jakie mu wskazuje błędy i jakie 
widzi dobre strony w jego pracy w szkole i w życiu społecz­
nym.

PO TRZECIE: wobec wielkiej wagi, jaką ma w życiu opi­
nia o człowieku i jego pracy, szczególnie w zawodzie nauczy­
cielskim, jedynie słuszną rzeczą będzie kolegialne opiniowanie 
o nauczycielu i jego pracy.

Kolegium opiniujące mogliby Stanowić: kierownik wydziału 
oświaty, podinspektor szkolny, w którego rejonie wizytacyj­
nym opiniowany pracuje, oraz kierownik referatu kadr 1 szko­
lenia (personalny), a może również przedstawiciel zarządu od­
działu powiatowego ZZNP. Wszelkie opinie powinny być pod­
pisywanie przez wszystkich członków kolegium.

PO CZWARTE: zasięgać zdania organizacji związkowej 
1 szanować tę.opinię. jeżeli nie jest wyraźnie sprzeczna z usta­
lonymi faktami. W każdym razie organizacja związkowa 
(zwłaszcza oddziały powiatowe) powinna interesować się wy­
stawianymi opiniami, a kolegium powinno być obowiązane 
do okazywania opinii i motywacji na żądanie Związku. Zwią­
zek powinien bowiem stać na straży interesów nauczyciela 
i nie dopuścić do krzywdzenia go w jakikolwiek sposób.

Niestety, doniosłe te sprawy zostały bez jakiegokolwiek 
echa w Związku i w Ministerstwie. Pominięto te wnioski mil­
czeniem. Czy czekano cierpliwie aż się zmieni „odgórnie", aż 
zapadnię uchwała CRZZ?
AA BECNIE uchwała CRZZ znosi poufne opinie o pracowni- 

kach. Ale to jest tylko jedna część tego problemu Istnieją 
przecież opinie jawne, które również wymagają pewnej ko­
rekty. „Polecenie zniszczenia przez zakłady pracy wszystkich 
posiadanych przez nie niejawnych opinii o pracownikach i cha­
rakterystyk" (punkt 4 uchwały CRZZ) nie naprawia przecież 
krzywd wyrządzonych pracownikowi przez jawne opinie.

Wiemy z doniesień prasy, że ponad 30 tysięcy osób na mo­
cy ustawy amnestyjnej zostało zwolnionych z więzień. 
Dziesiątki tysięcy wyroków i akt personalnych przewertowały 
skrupulatnie komisje specjalnie powołane do tych spraw. 
Z kolei zaczną działać komisje rehabilitacyjne.

A gdyby tak — na podstawie choćby bardzo odległej ana­
logii — utworzyć komisje nauczycielskie złożone z przedsta­
wicieli władz szkolnych i ZZNP, które z równym zapałem, 
skrupulatnością i sumiennością jak komisje prawnicze zabra­
łyby się do przejrzenia akt personalnych nauczycieli. Gdyby 
tak przewietrzyć szafy wydziałów oświaty z aktami personal­
nymi, dobrać się do tej już dzisiaj często makulatury, która 
w takim czy innym stopniu wpłynęła i wpływa niewątpliwie 
nadal na losy nauczycieli. Zastanówmy się. Od wielu lat pew­
ne opinie nie tajne, lecz jawne, wpisane do akt personalnych 
nauczycieli obciążają nie zawsze zasłużenie ich konta. Czy 
w ciągu kilku lat od daty wpisania tych choćby najsłuszniej­
szych w owym czasie opinii do akt personalnych nie stra­
ciły one nic ze „świeżości" i prawdy?

Czy dzisiaj nauczyciel jest tak samo „niewłaściwie ustosun­
kowany" do nowej rzeczywistości, jak mu to wpisano do akt 
personalnych przed kilku laty? Czy wciąż, niezmiennie to 
„zdolny leń" itp.?

TA LA zilustrowania tej prawdy weźmy fakty z życia: dzieje 
jednego nauczyciela i listy nadsyłane do redakcji „Głosu 

Nauczycielskiego".
Nauczyciel S M. pracował w swym zawodzie przeszło 20 

lat. Na zapadłej wsi podlaskiej organizował poza pracą nau­
czycielską życie kulturalne, założył bibliotekę, upowszechniał 
czytelnictwo, tworzył kółka dramatyczne, sportowe, rolnicze. 
Był przez ówczesne władze szkolne źle widziany za postępo­
wość, brał udział w strajku nauczycielskim w 1937 r.. należał 
do tzw. lewicy nauczycielskiej. W czasie okupacji hitlerow­
skiej organizował tajne nauczanie, narażał się na niebezpie­
czeństwo, musial się kryć, uciekać. Po wojnie od pierwszym 
dni wolności organizował szkolnictwo. Był do'brym nauczy­
cielem i kierownikiefri, ale miał konto obciążone przynależ­
nością do AK i PSL. Po paru latach pracy musial rzucić 
szkolę, bo postawiono mu warunek: albo rzuci pracę nauczy­
cielską w powiecie Ł. i przeniesie się do innego powiatu, 
albo zostanie, ale zmieni zawód. Coż było robić? Miał w L. 
rodzinę, dzieci kończyły szkołę ogólnokształcącą — rzucił więc 
pracę nauczycielską i przeszedł do innego zawwlu. Nikomu 
w tym mieście nie było potrzebne jego długoletnie doświad­
czenie pedagogiczne. Wydział Oświaty nie ujął się za nim, 
a organizacja zawodowa? Milczała.

Czy nie należy w tym mieście powiatowym, nie tylko na 
Podlasiu, ale w całej Polsce przeprowadzić rewizji akt per­
sonalnych, dobrać się do tych opinii (jawnych) i naprawić 
krzywdy wyrządzone tym nauczycielom?

A oto list do redakcji „Głosu Nauczycielskiego":
„Jestem młodym nauczycielem, pracuję czwarty rok. Od 

pewnego czasu przylgnęła do mnie opinia: „zdolny leń". Przy­
znają, że nie bez pewnej słuszności, lecz ile wysiłku i pracy 
kosztuje pozbycie się takiego cienia, jak wyżej wymienione 
określenie, triem tylko ja. Okres, kiedy na takie określenie 
za. luglwalem, bezpowrotnie w moim życiu minął. Jestem 
uczciwym związkowcem, prowadzę szkolenie ideologiczne 
w mojej szkole, kieruję pracą propagandową w ZP ZMP, 
a Wydział Oświaty tego dostrzec nie umie. Wydział Oświaty 
zna mnie wciąż od strony akt personalnych, w których wpi­
sana jest kara, za naruszenie dyscypliny pracy. Może dlatego 
Wydziałowi Oświaty tak trudno jest uznać moją pracę. A mo­
że mam pozostać „taki" do końca, życia i mieć zamknięte 
oczy na wszystko, wszystko znosić cierpliwie i, nigdy nie 
ośmielić się na słowo krytyki".

A oto inny list do redakcji:
„W związku z amnestią, jaką stosuje się wobec różnych 

obywateli PRL, zastanawiam się, czy nasz Związek nie mógł­
by podjąć prób zastosowania czegoś podobnego jak amnestią 
czy rehabilitacja w stosunku do nauczycieli, których ukarano 
w ubiegłych latach w mniejszym lub większym stopniu i skut­
ki tej kary ponoszą nauczyciele po dzień dzisiejszy".

W dalszej części listu kol. K. M. opisuje, 'jak przeniesiono 
bez podania powodu starszą, kwalifikowaną nauczycielkę 
liceumwychowawczyń przedszkoli. Przeniesienia dokonano bez 
zasięgnięcia informacji o niej w POP, ZOZ Opinia kolegów 
i ZOZ o przeniesionej koleżance jest jak najlepsza.

Autor listu taką wysuwa propozycję: „Gdyby zamiast me­
dalu za wysługę możliwym było rehabilitować kol. K., byłby 
to piękny gest władz wobec nauczyciela..." i .dodaje: „Nasze 
dwie młodsze polonistki mogłyby dużo skorzystać z doświad­
czeń starego nauczyciela".

Uważamy, że nie chodzi tu o żaden piękny gest ze strony 
władz szkolnych. Byłoby to tylko naprawienie krzywdy wy­
rządzonej starej, zasłużonej nauczycielce, która za parę lal, 
a może i wcześniej odejdzie na emeryturę i nie powinna 
odejść z goryczą w sercu i poczuciem doznanej krzywdy.

Gorzkie są słowa tych nauczycieli. Wciąż mimo ich starań 
i wysiłków przypominają im popełnione a także niepopełnió- 
ne winy. W dalszym ciągu nauczyciel S M. z Podlasia pra­
cuje w innym zawodzie i chociaż wystawiający mu opinie 
dawno odeszli, sami obciążeni poważnymi zarzutami, on po 
staremu jest wyobcowany.

Czy nie należałoby do podobnych nauczycieli zastosować 
„amnestii"?

Czy nie należy z akt owego młodego nauczyciela wykreślić 
owego „zdolnego lenia", bo może już ów „leń" przepadi gdzieś 
w ciągu paru lat. a pozostał zdolny nauczyciel, dobry pra­
cownik.

Warto by taką konfrontację minionej przeszłości z teraź­
niejszością przeprowadzić. Nie tylko w dwóch czy trzech kon­
kretnych wypadkach. I dopiero wtedy uchwala Prezydium 
CRZZ nabierze pełnej wartości.

ST. BRZOZOWSKI

Kol. F. Herok
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W obronie pracowników 
narizoru pedagogicznego

MANY wielu wartościowych pracow- 
UA ników w administracji szkolnej, ale 
trzeba powiedzieć, że sytuacja ich jest 
co najmniej ciężka, ciężka z _ dwóch 
powodów.

Po pierwsze — nauczyciel czy kierow­
nik szkoły ma lepsze warunki mate­
rialne i po drugie — zajmuje stanowi­
sko o uznanej już powszechnie pozycji.

Jeżeli przechodzi do nadzoru pedago­
gicznego, do administracji szkolnej, to 
traci na uposażeniu.

A jak przedstawia się pozycja spo­
łeczna pracownika nadzoru pedagogicz­
nego? Dopóki ktoś jest nauczycielem, 
kierownikiem, cieszy się szacunkom, 
a gdy przejdzie do nadzoru pedagogicz­
nego odnoszą się do niego jak nie do 
lego samego człowieka, podrywają jego 
autorytet, jego godność.

Wierny; że w innych resortach sprawę 
nadzoru stawia się bardzo wysoko, np. 
w górnictwie. A my zepchnęliśmy na­
dzór pedagogiczny' lak nisko. Mówiłem 

‘ już kiedyś o tym w Ministerstwie 
Oświaty. Powiedziano mi, że to jest 
..megalomania kuratorska". Ja myślę, że 
że nie, choć jestem w tym nadzorze

pedagogicznym. Tak samo jednak myślą 
wszyscy nauczyciele.

I tu mam dwa wnioski, Tow. Mach 
nie zreferował sprawy uposażeń na­
dzoru pedagogicznego. Więc ja stawiam 
wniosek, żeby pracownik nadzoru pe­
dagogicznego miał zasadnicze uposaże­
nie nauczyciela oraz dodatek w wyso­
kości zależnej od stanowiska, jakie 
zajmuje.

Drugi wniosek — to apel do naszego 
Związku, ażeby się więcej opiekował 
i interesował pracownikami nadzoru 
pedagogicznego.

Teraz kilka słów w sprawie dwóch 
wariantów projektu. Ja osobiście byłem 
entuzjastą pierwszego wariantu, tzn. 
przede wszystkim obniżki godzin i wiele 
razy zabierałem głos w tej sprawie, 
dopóki nie znalem drugiego wariantu.

Dlaczego broniłem pierwszego wa­
riantu? Dlatego, bo to jest zdobycz 
historyczna nauczycielstwa. Kiedyś 
nauczyciele za 10, za 50 lat będą mówili, 
że wtedy a wtedy Związek Nauczyciel­
stwa Polskiego przeprowadzi! w Polsce 
tąkie a takie zmiany. To'jest osiągnięcie 
historyczne.

Ale na tle tego, co dzisiaj słyszeli­
śmy — patrzę na te sprawy , inaczej: 
Jeżeli chodzi o pierwszy wariant, to 
w istocie zniżka godzin byłaby w wie­
lu wypadkach formalnie zniżką. W nie­
których okręgach brakuje nam stosun­
kowo wielu nauczycieli i tam ta zniżka 
godzin mogłaby być istotnie podwyżką 
uposażenia. Natomiast w miastach, 
zwłaszcza w wielkich miastach, gdzie 
mamy nadmiar nauczycieli nie byłoby 
żadnej podwyżki uposażeń. I dlatego 
wypowiadam się za drugim wariantem, 
ponieważ daje on powszechną korzyść 
nauczycielstwu, począwszy od wycho­
wawczyń przedszkoli aż do pracowni­
ków naukowych włącznie.

W szkole wiejskiej

Kol. J. Palmowa w Szkole Podstawowej w Babiaku, pow. Koło, osiąga dobre rezul- 
■ taty w rozwoju czytelnictwa.

lilljlll
____ _

j/? *

Foto: Cz. Górski

' -1



Głos Nauczyciel ski\ Nr 22

Jak poprawić pracę ZMP
Narada Czytelników ,,Głosu”
p RACA organizacji szkolnej ZMP 

spędza sen z powiek wielu oddanym 
młodzieży nauczycielom. Niepokoi też i 
budzi zastrzeżenia naczelnych władz zet- 
empowskich. ZG ZMP zarzuca nauczycie- | 
lom, że chcą prowadzić zetempowców za I
rączkę, że nimi dyrygują, nauczyciele zaś 
czując się odpowiedzialni za organizację 
działającą na terenie ich szkoły próbują 
pomagać i ingerować na własną rękę, 
gdyż widzą, że w organizacji często się 
źle dzieje.

Z jednej strony Istnieje więc zarząd 
miejski czy powiatowy, w którym kolo 
szkolne rzadko może znaleźć pomoc 
1 oparcie, częściej natomiast usłyszeć żą­
dania; z drugiej — nauczyciel czy dy­
rektor, który chcąc wypełnić czymś ży­
cie koła obarcza je rozmaitymi zadania­
mi, zapychając w ten sposób różne dziu­
ry w pracy szkolnej. Nieporozumienia 
rosną.

Zagadnienia te poruszane są ostatnio 
dość często zarówno na łamach prasy 
młodzieżowej, a więc w „Sztandarze 
Młodych", jak i w „Głosie Nauczyciel­
skim", który zamieścił ostatnio szereg 
wypowiedzi na ten temat. Ukazały się 
m. in. artykuły: „Konsekwencje i wnio­
ski" J. Zarzyckiego, „Czy do tego po­
trzebne aż koło ZMP?" J. Gruchały, 
„Nie chcemy kameleonów" J. Mickuna- 
sa. „Czy odszkolnić ZMP" St. Dobośiewi- 
cza.

Tym też zagadnieniom poświęcona by­
ła narada zorganizowana wspólnie przez 
ZG ZMP i redakcję „Głosu Nauczyciel­
skiego". W naradzie wzięli udział nau­
czyciele i ,dyrektorzy z różnych szkół 
oraz przedstawiciele ZG.

Wiele konkretnego materiału wniosły 
głosy kolegów, którzy analizowali na na­
radzie swoją współpracę ze szkolnymi 
kołami zetempowskimi i mówili o trud­
nościach, jakie w tej pracy napotykali. 
Niemal wszyscy dyskutanci podkreślali, 
że niedomagania w pracy kół zetempow- 
skich nie wynikają jedynie z braków or­
ganizacyjnych, lecz są to trudności nie­
rozerwalnie związane z ogólnymi niedo­
statkami naszej działalności ideowo- 
wychowawczej i propagandowej. Wysu­
wano więc zasadniczy problem koniecz­
ności ustalenia, jaka ma być właściwie 
treść pracy szkolnej organizacji zetem- 
powskiej. Poruszano związane z tym 
bezpośrednie kwestie „odszkolnienia" or­
ganizacji. . stopnia odpowiedzialności jej 
za wyniki nauczania w szkole, atrakcyj­
ności form pracy oraz wielokrotnie wra­
cano do niedocenianego, ale podstawo­
wego— według nauczycieli, — zagadnienia 
ogólnej postawy ideowej i moralności 
młodego pokolenia. Mimo wszystko, trud­
no było rozstrzygnąć czy słabość or­
ganizacji wynika z tego, że jest ona 
prowadzona za rączkę, czy też dlatego 
nauczyciele kierują nią, że jest słaba.

Wypowiedzi kolegów na pewno szczere 
i dyktowane jak największą życzliwością: 
i troską o właściwą rolę ZMP i skutecz­
ność oddziaływania tej organizacji wy­
kazały jedynie jak bardzo to zagadnie­
nie jest złożone, lecz nie rozwiązały go.

,O wiele konkretniejsze propozycje do­
tyczyły spraw organizacyjnych. Wielu' 
dyskutantów wypowiedziało się na te­
mat wieku młodzieży, która wstępuje do
ZMP. Niemal wszyscy zgodzili się, że na- 
l.ży przesunąć rekrutowanie do ZMP 
z klasy VII do klas licealnych, a najwła­
ściwsze byłoby określenie wieku wstę­
pujących na około 16 lat, oczywiście nie 
w sensie metryki, lecz z punktu widze­
nia pewnej dojrzałości umysłowej ucznia

Żywo omawiana była także sprawa, i 
czy ZMP w szkole ma być organizacją, 
masową, czy też powinien grupować 
w swych szeregach tylko pewien procent 
młodzieży — element najbardziej warto­
ściowy i najlepszy. I pod tym względem 
opinie były zasadniczo zgodne. Postulo­
wano bardzo silnie konieczność zwięk­
szenia wymagań stawianych zetempow- 
com, konieczność pewnej selekcji, dzięki 
której odpadliby członkowie bierni"! ma-i 
łowartościpwi, ci, którzy traktują swą' 
przynależność jako interes lub wstąpili 
do organizacji, bo tak wypadało i tkwią] 
w niej siłą bezwładu. Dyskusja wysunę­
ła więc wiele ciekawych problemów, 
których rozwiązania nie można się było 
spodziewać w ramach jednodniowych 
obrad. Dalsze artykuły na ten temat | 
będziemy publikować w kolejnych nu- ] 
merach „Głosu".

SPROSTOWANIE
W artykule Stanisława nobosiewicza pt. „Czy I 

„odszkolnić" szkolne ZMP" drukowanym w j 
prze 21 „Głosu Nauczycielskiego" zniekształ­
cono z winy redakcji myśl autora w zdaniu:

„A więc około 4/5 tej młodzieży nie ma ani 
doświadczenia życiowego, ani poziomu umy­
słowego, który pozwoliłby na zbiorowe życie, 
pełne pod względem politycznym, ideowym 
i moralnym''. Zdanie to zgodnie z rękopisem 
autora powinno brzmieć: „A więc mamy w li­
ceach prawie 4/5 młodzieży, której ani poziom 
umysłowy, ani doświadczenie życiowe nie wy­
starczają, by własnym i zbiorowym życiem ■ 
politycznym, ideowym 1 moralnym pokiero­
wać".

Wielokrotnie pisaliśmy już na temat 
teatru szkolnego, kształcenia artystycz­
nego nauczycieli, potrzeby podnoszenia 
kultury słowa. Obecnie zamieszczamy 
artykuł znanego recytatora Henryka Ła- 
dosza, współpracownika Pałacu Młodzie­
ży w Warszawie.
< Ą ROLI teatru szkolnego w wychowa- 

hiu i nauczaniu,—o roli tego teatru ja­
ko środka dydaktycznego n-ie wątpi dziś 
chyba nikt.

Ale zakres jego działania jest po daw­
nemu nieokreślony. Co gorsza — wobec 
wielkich dni naszych czasów, wobec 
wielkich (rozwiązywanych po wiekach) 
zagadnień oświatowych — sprawa teatru 
szkolnego utknęła w kącie wielkich spraw.

Były wprawdzie usiłowania dyletantów, 
aby stworzyć zagadnienie i na nowo, i na 
własną rękę. Ale Komarniccy nie rodzą 
się według rubryk PKPG. Trzeba więc 
zebrać bezcenny materiał — wynik pra­
cy ofiarnych i zamiłowanych pionierów 
teatru szkolnego i — w oparciu o ich do­
robek — prowadzić dzieło dalej. A prze­
de wszystkim —- chyba należy dać po­
znać ten bogaty, a nieudostępniony ma­
teriał.

Nie negując potrzeby i możności przy­
gotowania wybranych fragmentów sztuk 
klasycznych z programu szkolnego — na­
leży stwierdzić stanowczo, że teatr szkol­
ny — licząc się z możliwościami arty-
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3 JĄ NI KSIĄŻKI. Plakaty o
2 książkach ńa murach miast.
Y Kioski z książkami, festyny
y i konkursy czytelnicze. W wielu 
2 pracach popularyzujących książkę 
O bierze aktywny udział nauczyciel. .
2 Zresztą, czyż, cala nasza praca nie 
£ jest służbą książce? Dobrej, mą- 
0 drej, ludzkiej książce.
2 Jak jednak wygląda udział same- 
X go nauczyciela w korzystaniu z do- 
2 robku literatury naszej i obcej? W 
Y jakim stopniu on sam ma możność 
X wzbogacać siebie lekturą? Oto py- 
2 tania, na które pragniemy uzyskać 
2 częściową odpowiedź przy pomocy 
Y niniejszej ankiety.
v Proponujemy naszym czytelnikom.
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W SPRAWIE UREGULOWANIA 
PŁACY KIEROWNIKÓW SZKÓŁ

W dodatku, jak pisze. kol. A. Śżantyr, 
z Wrocławia, „większość szkól miejskich | 
uczy na dwie, a nawet na trzy zmiany. \ 
Przepisy mówią, że kierownik jest obo- I 
wiązany być w szkole przez cały czas 
trwania nauki. Przy dwóch zmianach 
trwa to do 10, a przy trzech zmianach 
dochodzi do 12 godzin dziennie".

Obowiązki kierowników dużych szkół . 
stale rosną. „Otó — jak dalej pisze koL j 
Szantyr — wiele szkół od 1 stycznia | 
1956' r. Stało się samodzielnymi jednostka- ] 
rai budżetowymi, bardzo to jest dobre I 
dla szkół, ale nie dla kierowników. Kie- ' 
równik szkoły odpowiedzialny za reali­
zację tego budżetu — nie dostaje za to 
żadnego dodatkowego wynagrodzenia".

Kol. Jarmul z Radzynia Podlaskiego 
wysuwa sprawę proporcji dodatków 
funkcyjnych za kierownictwo dużych i 
małych szkół. „Obecne różnice między 
dodatkami funkcyjnymi kierowników —\ 
pisze — sa tak małe, że przy przejściu > 
z malej szkoły do dużej kierownik z re­
guły traci. (Dodatki te wynoszą dla szkół ] 
o 4 nauczycielach — 72 zł, od 5—7 na­
uczycieli — 96 zł, od 8—13 nauczycieli ■ 
—120 Zł i ponad 13 nauczycieli — 144 zł). \ 
W dużej szkole kierownik jest przy tym 
lak zajęty, że chcąc uczciwie pracować 
nie może brać żadnych dodatkowych za­
jęć".

„Rozmawiałem — pisze dalej kol. Jar-1 
muł — z wieloma kolegami kończącymi | 
teraz studia wyższe. Nie chcą oni być ■ 
kierownikami, bo uderzy ich to po kie­
szeni. Jeden z moich kolegów, który pro­
wadzi szkolę o 14 nauczycielach, chce z ! 
niej uciekać — jako zwykły nauczyciel 
będzie faktycznie, a nie tylko nominal­
nie korzystał ze. zniżki godzin należących 
mu się z racji wyższych studiów. A prze­
cież chcemy chyba, aby na stanowiskach 
kierowników byli ludzie z jak najwyż­

Dlaczego nie chce iść?

A może zostawić mu więcej swobody?

Jeszcze o teatrze szkolnym

TMfSRÓD wielu nieuregulowanych! 
| spraw z zakresu uposażenia na- j 
j uczycieli na jedno z pierwszych miejsc I 
! wysuwa się sprawa kierowników szkól 
] podstawowych z wyższym wykształcę-] 
niem. W listach do naszej redakcji skar- | 
żą się. oni, że są finansowo pokrzywdzeni | 
w stosunku do innych nauczycieli. Wy­
stępuje to wyjątkowo ostro, jeśli chodzi 
o kierowników szkół o dużej ilości od­
działów.

Z czego tó pokrzywdzenie wynika? > 
Instrukcja Ministerstwa Oświaty z mar­
ca 1955 r. ustala, że zasadniczy wymiar 
godzin kierownika szkoły podstawowej.

■ który ma ukończone wyższe studia, wy­
nosi od 19—11 godzin tygodniowo w za­
leżności od ilości nauczycieli, którymi

! kieruje. Dotyczy to jednak tylko tych j 
szkół, w których nie ma więcej niż 'i ■ 
oddziałów. Jeżeli szkoła liczy więcej niż 
7 oddziałów, oprócz tego przysługuje kie- j 
równikowi za każdą klasę zniżka 2 go­
dzin tygodniowo. Jednak niezależnie od •; 
ilości oddziałów kierownik musi uczyć

] najmniej 6 godzin tygodniowo. Ustale­
nie tego dolnego pułapu spowodowane 
zostało słuszną troską Ministerstwa o

I dobro szkoły; chodziło mianowicie o to, ] 
: aby zapobiec całkowitemu oderwaniu ] 
| kierowników szkół od praktyki nauczy­
cielskiej.

Sprawa jest prosta dopóki w szkole 
i nie ma więcej niż 9 oddziałów, bo już 
| przy 10 oddziałach następuje komplika- ] 
cja. Jeżeli bowiem od 11 godzin, jakie 
zobowiązany jest uczyć kierownik szko­
ły o 7 nauczycielach, odejmiemy 6 go- j 
dżin dalszej zniżki przysługującej mu za 
prowadzenie trzech oddziałów powyżej l 
siedmiu bkaże się, że kierownik, któ-] 
ry zgodnie z instrukcją Ministerstwa u-] 
czy 6 godzin, pracuje już. o jedną go­
dzinę za dużo, bo z tytułu zniżki powi­
nien pracować tylko 5 godzin.

A przecież w Polsce jest coraz więcej 
szkół nie tylko o dziesięciu, ale nawet ! 
dwudziestukilku oddziałach, gdzie sytu- I 
acja staje się jeszcze bardziej absurdal- ] 
na, bo np. w szkole o 17 oddziałach kie- ! 
równik z wyższym wykształceniem pra- ! 
cuje teoretycznie o 15 godzin za dużo 
(wypada bowiem, że z tytułu zniżek po­

winien on uczyć „—9“ godzin).
Nie byłoby to wszystko krzywdzące, 

gdyby godziny te potraktowano jako 
nadliczbowe, czyli gdyby były one płat­
ne. Niestety, kierownik uczy za darmo. 
Istnieje więc absurdalna sytuacja, że de 
facto studia wyższe nie dają kierowni­
kowi dużej szkoły podstawowej żadnych 
przywilejów. Ponieważ zaś przy takiej 
ilości obowiązków, jakie nakłada duża 
szkoła, kierownikowi trudno jest brać 
godziny nadliczbowe powyżej 6, do któ­
rych jest zobowiązany, „dochodzi do te­
go — jak pisze kol. Jakub Olszówka z 
Kalet — że kierownicy ci zarabiają 
mniej niż ich koledzy uczący w tej sa­
mej szkole, którzy mają ukończoną tylko 
szkole średnią". ■

I stycznymi dzieci i młodzieży oraz z po­
trzebami pracy w szkole — nie może być

I naśladownictwem teatru zawodowego.
Trzeba również co rychlej udostępnić 

szerokim masom nauczycielstwa jedyny 
j w skali światowej system teatru szkolne­
go Lucjusza Komarnickiego. Dwutygodnio­
we „kurso-konferencje" (śliczny wyraz 
oświatowy) kulturalno-świetlicowo-oświa- 
towo-teatralne, nie są -oczywiście wy- 

: starczające — stwarzają złudę działania 
[ w tej dziedzinie.

Specjalista-geograf musi skończyć co 
najmniej dwuletni kurs. Instruktor świet- 
licowo-kulturalno-teatralny ma wyroko­
wać i prowadzić prace : w dziedzinie: 
teatru, filmu, tańca, muzyki, scenografii, 
śpiewu, bibliotekarstwa krajoznawstwa, 
radia itp I w tym celu kończy kurs dwu­
tygodniowy.

Nic dziwnego, że słowo: „świetliczarz" 
stało się co nieco pogardliwe. W każdym 
razie oznacza człowieka, który nic nie 
umie i wszystko wie.

Repertuar, jakim częstowały nas w 
ubiegłym dziesięcioleciu wydawnictwa, 
jest wysoce chaotyczny, koniunkturalny 
i doraźny. Pozycja dodatnia jest raczej 
zdarzeniem przypadkowym. Poza tym 
wydawnictwa te cechuje marnotrawstwo 
wynikające tyleż z tupetu, co z nieznajo­
mości zagadnienia i szkoły. Uwagi „reży­
serskie" albo mają charakter nic nie da- 

j jącego szablonu, albo zawodowości tea- 
' tralnej bez umiejętności myślenia peda­

gogicznego.
Brak książki o podstawowych zasadach 

reżyserii. Brak dzieła o metodach i trud­
nościach w pracy teatralnej z młodzieżą 
i dziećmi. Brak wydawnictw o podstawo­
wych zagadnieniach scenografii, o stylu 
widowisk, o stylu oprawy scenicznej. O 

] organizacji widowiska.
Nie ma książek, które by ukazywały 

dotychczasowy dorobek w dziedzinie prac 
inscenizacyjnych, teatru samorodnego. 
Nie ma wreszcie dzieła, które by obrazo­
wało rolę teatru szkolnego jako środka 
dydaktycznego. ,

Największą jednak potrzebą jest książ­
ka o słowie. Nigdzie nie można dostać 
podręcznika zawierającego podstawowe 
wiadomości o prozie i wierszu, o wymo­
wie i gwarze, o frazowaniu, o metryce 

] wiersza. O sztuce mówienia wiersza i 
prozy, gdzieby naświetlone były zjawi­
ska rytmu, rymu, tempa, akcentu, odde­
chu. pauzowania, barwy głosu, gestu, mi- 

| miki, wyrazistości i wielu innych zagad­
nień związanych z pięknem słowa. Gdzie­
by wyjaśniona została sprawa sztuki dia­
logowania, monologu.

Gdzie się ma tego nauczyć instruktor- 
nauczyciel? A przecie w teatrze szkolnym 
na niego należy liczyć przede wszyst­
kim. Nie na aktora, który jakże często 
w pracy na terenie szkoły nie umie my­
śleć jak pedagog. Tym bardziej, że w 
teatrze szkolnym znacznie silniej niż w 
zawodowym obowiązuje podstawowa za­
sada reżyserska i pedagogiczna: ..nie na­
rzucać —- naprowadzać". Tym bardziej,

szymi kwalifikacjami, przecież od tych 
kwalifikacji zależą w dużej mierze wy­
niki pracy danej szkoły — dlaczego wo­
bec tego odstraszamy ludzi od tych sta­
nowisk?"

Podobnie kol. Olszówka zastanawia sję. 
czy taka sytuacja „jest słuszna i zachę­
cająca do podnoszenia swych kwalifika­
cji i czy takie uregulowanie sprawy upo­
sażenia kierownika może dodatnio wpły­
wać na obsadzanie stanowisk kierowni­
czych w szkołach podstawowych, gdzie 
naprawdę trzeba ludzi z wysokimi kwa­
lifikacjami i praktyka pedagogiczną".

Jakież wnioski i propozycje wysuwają 
wobec tego nasi koledzy? Są one nastę­
pujące: 1) płacić kierownikom szkół o 
większej ilości oddziałów niż 9 za godziny 
nadliczbowe, traktując jako takie godzi­
ny niewykorzystanej, a przysługującej 
zniżki godzin, 2) zróżnicować bardziej 
dodatki funkcyjne w zależności od ilo­
ści oddziałów w szkole i znieść górny 
pułap wzrastania tych dodatków (od 13 
oddziałów wzwyż dodatek już nie zwięk­
sza się), 3). szkołom wyżej zorganizowa­
nym o dużej ilości oddziałów dać etato­
wego zastępcę kierownika, szczególnie w 
wypadku, gdy nauka odbywa się na 2 
lub 3 zmiany, 4) kierownikowi szkoły 
będącej samodzielną jednostką budżeto­
wą przyznać z tego tytułu specjalny do­
datek.

Wydaje się, że żądania te są słuszne. 
W obecnej chwili, gdy mówi się. o zmia­
nach w uposażeniu i zmianach dotyczą­
cych wymiaru godzin, poruszone spra­
wy wydają się bardzo aktualne — źle 
byłoby, gdyby i tym razem pamiętając 
tylko o interesie szkoły zapomniano o 
kierowniku jako pracowniku odpowie­
dzialnym za całokształt pracy w szkole.

K. G.

że raczej nauczyciel — niż aktor, ujawni 
dzieciom tę prawdę tak mało dziś roz­
powszechnioną. a tak ważną dla dzieci i 
młodzieży, że uczący się fizyki — nie 
musi zostać fizykiem, geografii — geo­
grafem, języków obcych — lingwistą; po­
dobnie i grający w teatrze szkolnym nie 
musi być w przyszłości aktorem. Teatr 
szkolny kształci raczej przyszłego widza 
niż przyszłego aktora.

Głód sztuki, głód kultury rozbudzony 
dzisiaj w szerokich masach każę nam uj­
mować zjawiska artystyczne w ramy or­
ganizacyjne gwarantujące ład i rozwój 
zagadnieniu.

Wydaje się. że sprawa teatru szkolnego 
zaczęła się sama rozrastać. Trzeba ze­
brać i zorganizować te żywiołowe siły.

A przede wszystkim stworzyć ośrodek 
prac nad zagadnieniem teatru szkolnego. 
Zagadnienie to powinno iść na początek 
w trzech kierunkach: a) zebranie i uka­
zanie dotychczasowego dorobku w tej 
dziedzinie, b) zorganizowanie poważnego 
kształcenia inśtruktorów-nauczycieli i c) 
przystąpienie do sensownej, porządkują­
cej zagadnienie akcji wydawniczej.

Ale i stworzenie ośrodka badawczo-na­
ukowego w dziedzinie teatru szkolnego, i 
akcja wydawnicza, i zagadnienie kształ­
cenia instruktorów nie mogą powstać na 
skutek opinii czy zamiłowania. Muszą 
być przede wszystkim ujawnione potrze­
by, poglądy i >żądania terenu. Uwagi ni­
niejsze są zapoczątkowaniem dyskusji, do 
której wzywamy jak najszersze kręgi mi­
łośników i praktyków teatru szkolnego. 
Wypowiedzi dyskutujących kolegów nau­
czycieli będą częściowo drukowane, częś­
ciowo posłużą jako materiał Działowi Wy­
chowania Artystycznego w Pałacu Mło­
dzieży w Warszawie. Wydaje się bowiem, 
że właśnie Pałac Młodzieży jest miej­
scem, w którym powinien powstać ośro­
dek naukowo-badawczy teatru szkolnego.

HENRYK ŁADOSZ

NAWIASEM MÓWIĄC...

Kol. Laboch-Slomkowa napisała do Re­
dakcji list, w którym skrytykowała ław­
ki produkowane przez CEZAS i zapropo­
nowała przywrócenie produkcji podiów ] 
pod stoły nauczycielskie, bo jej zdaniem \ 
takie podia były bardzo pożyteczne. Prze­
słaliśmy tuięc list koleżanki do Minister­
stwa Oświaty któremu podlega CEZAS 1 
do wiadomości. Jakież było nasze zdu­
mienie, gdy z Ministerstwa Oświaty 0- 
trzymaliśin-y oficjalne zawiadomienie, że i 
uwagi koleżanki wnikliwie rozpatrzono, a 
(cytujemy) „Jeżeli chodzi o przywrócenie j 
podium, to Ministerstwo zwraca się rów- ! 
nocześnie do Instytutu Pedagogiki o za­
jęcie w tej sprawie stanowiska."

Nawiasem mówiąc,- czy nie warto było­
by zwołać nadzwyczajnej sesji Polskiej ] 
Akademii Nauk, aby podjęła kolegialną 
decyzje na. ten niezwykły temat, czy moż- 
nd produkować podium z desek pod stół 
nauczyciela? (pst) i

2 - ■

Sił

Józefa Joteyko, wielka uczeniu puiska, 
wysoko ceniona w nauce światowej — 
położyła duże zasługi w rozwoju ruchu 
naukowego ZNP oraz w pracach' nad do- 

: skonaleniem nauczycieli. Brała kilkakrot­
nie udział w wakacyjnych kursach uni- 

. wersyteckich ZNP zainspirowanych i pro­
wadzonych przez dra Henryka Rowida. 
Zapraszana do tej pracy nie odmawiała 

i nigdy swego udziału. Przyjeżdżała z 
Brukseli, gdzie była kierownikiem labo­
ratorium psychofizjologicznego uniwersy­
tetu brukselskiego.

Chwile wolne od pracy naukowej naj- 
] chętniej spędzała w kraju. . Nie wypoczy- 
। wala, jednak, tylko z całym poświęce­
niem, bez wytchnienia prowadziła trykla- 
dy, konwersatoria, zajęcia seminaryjne na 
kursach nauczycielskich oraz rozmowy 
indywidualne z ich słuchaczami. Wśród 
najprzyjemniejszych wspomnień zachowa­
ła momenty spędzone z nauczycielami.

Nie tylko jako znakomity wykładowca, 
ale i w bezpośrednim obcowaniu towa­
rzyskim żywo oddziaływała na ' swoich 
słuchaczy dynamizując ich do pracy nad 
sobą i do twórczych poczynań w pracy 
nad dziećmi.

Józefa Joteyko urodziła się w 1866 r. 
Po uzyskaniu dyplomu na wydziale przy­
rodniczym uniwersytetu genewskiego, 
kier.owana ciągle dążeniem do poznania 
człowieka, ukończyła medycynę w Pary­
żu i oddala się specjalnie studiom fizjo­
logicznym i .patologii ogólnej. Niebawem 
została mianowana kierownikiem labora­
torium psychofizjologicznego uniwersyte­
tu w Brukseli. W ślad za rozprawą dok­
torską, która .została nagrodzona przez 
fakultet medyczny, zaczęły się pojawiać 
jej prace i przyczynki naukowe. Już ja­
ko młoda uczona została odznaczona przez 
najwyższe instancje naukowe Europy.

Józefa Joteyko w pracach i badaniach 
fizjologicznych a później i psychologicz­
nych szukała rozwiązania podstawowych 
zagadnień zmęczenia, pracy ludzkiej, bó­
lu. Później przesunęła swe zainteresowa­
nia na prawa rozwojowe człowieka. Zda­
wała sobie sprawę, że nauka powinna 
przekroczyć ciasne ramy laboratorium i 
służyć życiu.

Położyła podwaliny naukowe pod refor­
mę organizacji szkolnictwa walcząc o 
szkolę jednolitą, o twórcze metody na­
uczania i kształcenia nauczycieli. Za gra-

Na łamach prasy

ZE WSPOMNIEŃ 0 ZJEŹDZ1E LWOWSKIM
niedawno nad miastem. Trwał 
wielki strajk pracowników 
budowlanych i kongres od­
bywał się w gorącej strajko­
wej atmosferze. Gromady ro­
botników przychodziły na 
obrady kongresu, myśmy 
chodzili na wiece strajkują­
cych. Grupy robotników wi­
tały nas na ulicach, pozdra­
wiały serdecznym słowem. 
W sali teatru rozbrzmiewa­
ły przemówienia, jakich jego 
ściany nie słyszały nigdjr do­
tychczas. W sali technicznej 
odbyły się dwa wieczory au­
torskie, gdzie zespalały się 
słowa pisarzy z gorącym en­
tuzjazmem słuchaczy. Napady 
endeckich bojówek urozma­
iciły oba wieczory — ale to 
tylko wzmogło jeszcze bojo­
wy nastrój.

Przeżyliśmy te trzy dni we 
Lwowie w nieustannym u- 
niesieniu, jakby w gorączce 
walki. Cieszyliśmy się, że 
jest nas tylu — przyjechali 
ludzie z Warszawy, Krakowa, 
Wilna, swoi, bliscy, rozumie­
jący się nawzajem. Ściskali­
śmy ręce ukraińskich towa- 
rzyfczy — po raz pierwszy. 
Braterstwo, niezłomne bra­
terstwo ślubowały tu sobie 
cztery narodowości. I zdawa­
ło się nam, że oto już sto- 
imy u wrót, że oto już tylko 
krok — i zahuczą barykady, 
mocniejsze niż kwietniowe 
lwowskie, niepokonane, zwy­
cięskie.

Przez trzy dni czuliśmy, 
jak niesie nas wysoko wznie­
siona owej wiosny fala rewo­
lucyjna. Oddychaliśmy pełną 
piersią, czuliśmy się przez te 
trzy dni wolnymi ludźmi. 
(Wanda Wasilewska: Ze
wspomnień uczestniczki Kon­
gresu. ,,Express Wieczorny" 
z dnia 16.V.56).

ZE ZJAZDOWYCH 
POSTULATÓW W SPRAWIE 

SZKOŁY

Zjazd pracowniików kultu­
ry:

Występuje stanowczo prze­
ciw obcinaniu budżetu o- 
światy i szkolnictwa 1 prze­
ciw zmniejszaniu ilości etatów 
nauczycielskich...

Domaga się powszechnego i 
bezpłatnego nauczania we 
wszystkich szkołach na koszt 
państwa...

— objęcia nauczaniem wszy­
stkich dzieci w wieku szkol­
nym...

— udostępnienia szkolnic­
twa średniego i wyższego dla 
najszerszych mas pracujących 
bez wszelkich ograniczeń,

— pomocy państwa dla nie­
zamożnej młodzieży,

— świeckiej szkoły, prowa­
dzonej w duchu tolerancji 
narodowej i przekonaniowej, 
której podkładem byłyby 
rozdział kościoła od państwa...

W dziedzinie szkolnictwa 
innych narodowości, zamiesz­
kujących państwo, Zjazd do­
maga się równouprawnienia

t spmwif 5()leda

Józefa Joteyko
1 nicami kraju nie zapominała także o tym 
zadaniu. Uczyła w dwu belgijskich semi­
nariach nauczycielskich i zorganizowała w 
nich pracownie psychologiczne.

Z chwilą odzyskania niepodległości Pol­
ski rzuciła swoje stanowiska, na zacho­
dzie z myślą o pracy w kraju. Powróciła 
jesienią 191.9 r. i objęła wykłady psycho­
logii pedagogicznej w Państwowym In­
stytucie Pedagogicznym. Pracuje w nim 
aż do chwili zamknięcia, tej instytucji. Po 
sprowadzeniu do Warszawy własnego la­
boratorium psychologicznego rozwijała 
szeroką działalność pedagogiczną t zagłę­
biła się w pracach laboratoryjnych. Była 
zawsze gorącą zwolenniczką idei demo­
kratycznej w wychowaniu 1 jedności 
szkolnictwa. Śledziła bacznie postęp nauki 
i rozpalała zamiłowanie do wiedzy w gro­
nie swoich słuchaczy.

Od momentu powrotu do kraju marzy­
ła o redagowaniu i wydawaniu czaso­
pisma psychologicznego. Chciała to robić 
w ramach prac ZNP. „jedynej—jak mó- 

, wiła —- żywotnej i demokratycznej orga­
nizacji nauczycielskiej, która dla dobra 
społecznego pracuje". Na jesieni 19’6 r. 
ZNP zaczął wydawać z inicjatywy Józefy 
Joteyko i pod jej redakcją kwartalnik 
psychologiczny pt. „Polskie Archiwum 
Psychologii". Roczniki tego jedynego 
wówczas w Polsce naukowego czasopisma, 
poświęconego psychologii teoretycznej i 
stosowanej, przynosiły obszerny, ciekawy 
materiał naukowy i zapoznawały z nową 
literaturą psychologiczną.

Ukochanie nauki i'.człowieka wyzna­
czyło jej cel życia. W wyborze zagad­
nień, które badała, kierowała nią miłość 
do człowieka i potrzeba-nakaz wyjaśnia­
nia pewnych najistotniejszych zagadnień 
życia.

Prot, dr MARIA GRZEGORZEWSKA

Zaoczne
Studia Pedagogiczne

] 1T7YDZIAL PEDAGOGICZNY UNTW1SRSY- 
v’ TETU WARSZAWSKIEGO organizuje 

zaowne studia pedagogiczne. Studia zaoczne 
| trwają 6 lat i są równoważne 5-letnim podsta- 
wowym studiom uniwersyteckim.

O przyjęci^ na zaoczne studium pedagogicz­
nie mogą się ubiegać czynni nauczyciele sztkól 

podstawowych, wychowawczynie, przedszkoli, 
i pracownicy pedagogiczni placówek opiekuń- 
i czo-wychowawc-zych i administracji szkolnej, 
] posiadający kwalifikacje do nauczania w szko­
dach podstawowych, względnie do pracy w 

j przedszkolach.
Podania o przyjęcie należy kierować drogą 

I służbową do Studium Zaocznego Wydziału 
■ Pedagogicznego Uniwersytetu Warszawskiego — 
Krakowskie Przedmieście 2fi 23 dołączając: 
odpis metryki urodzenia oraz świadectwa doj­

rzałości lub równoważnego świadectwa upraw­
niającego do studiów wyższych, ankietę per­
sonalną poświadczoną przez kierownika zakła- 

; du pracy, życiorys, zaświadczenie o odbytej 
co najmniej jednorocznej praktyce pedagogicz­
nej wraz z opinią o pracy zawodowej kandy­
data. świadectwo lekarskie stwierdzające, że 
stan zdrowia kandydata umożliwia łączenie 
studiów zaocznych z pracą zawodową, 3 foto­
grafie. Termin składania podań o przyjęcie 
ZOSTAŁ PRZEDŁUŻONY DO DNIA 10 CZERW­
CA BR.
Kandydaci na I rok studiów zaocznych skła­

dają egzamin . z literatury polskiej (pisemny), 
z historii 1 nauki o Konstytucji (ustny). Egza­
miny wstępne odbędą się w llpcu br. Data 
egzaminu będzie podana do wiadomości za­
interesowanym. Pierwszy rok studiów zaocz­
nych pedagogiki rozpocznle się sesją naoczną 
w sierpniu br.

języków tych narodów w na­
uczaniu i protestuje przeciw 
ograniczaniu ilości tych szkół.

W OBRONIE WOLNOŚCI 
(fragmenty rezolucji)

Zjazd wypowiada się sta­
nowczo przeciw agitacji na­
cjonalistycznej rozpętywanej 
w interesie faszyzmu, który 
zmierza do skłócenia mas wy­
zyskiwanych i rozbicia ich 
solidarnej walki w obronie 
praw.

Pracownicy kultury Jak 
najbardziej zainteresowani w 
obronie osiągnięć kultury 
podnoszą swój głos protestu 
przeciwko barbarzyńskiemu 
deptaniu ludzkiej godności 1 
niezależności twórców, prze­
ciw niszczeniu najcenniejszych 
dóbr cywilizacji ludzkiej 
przez czarną reakcję 1 fa­
szyzm — stają w zwartym 
szeregu w obronie swobody 
twórczej myśli i swobody 
wystąpień. W obronie wolno­
ści sumienia. postępowych 
przekonań, prasy i zebrań, w 
obronie deptanych przez fa­
szyzm praw demokratycznych 
i wolności obywatelskich, 
które stanowią dla najszer­
szych mas skuteczny oręż 
walki o wyzwolenie...

NAWIĄZUJEMY 
DO TAMTYCH POSTULATÓW

Treści te wyrażały się nie 
tyle w rezolucjach i poszcze­
gólnych uchwałach zjazdo­
wych. ile raczej w tym. co 
stanowiło polityczny rdzeń 
lwowskiej manifestacji. Była 
nim idea jedności postępo­
wych twórców 1 pracowni­
ków kultury z rewolucyj* *"'  
walką klasy robotniczej i 
chłopstwa. Jedności, która 
miała się hartować i zacie­
śniać w miarę rozwijającej 
się walki z faszyzmem — aź 
do ostatecznego nad nim 
zwycięstwa, które otwarło 
nam drogę do socjalizmu. Tę 
jedność i dzisiaj musimy sta­
rannie chronić i umacniać.

ROK 1936

Trzeba dobrze wczuć się w 
i atmosferę ówczesnej Polski, 

Polski lat 19.35—1936, by zro­
zumieć cale przełomowe zna­
czenie, cały patos, śmiałość,

• ofensywność wydarzenia, któ­
re przeszło do historii pod 
nazwą Lwowskiego Zjazdu 
Pracowników Kultury. Był to 
okres cynicznego bratania 
się kliki rządzącej z hitle­
rowską bestią, okres wyjąt­
kowo • brutalnego dławienia 
wolności słowa, prasy, wszy­
stkich niemal dziedzin życia, 
w pierwszym zaś rzędzie — 
kultury. Czasy okrutnych 
prześladowań ruchu rewolu­
cyjnego, czasy Berezy... W 
powietrzu czuło się zapach 
prochu, nadciągała pożoga 
światowa. Krwawił lud Abi­
synii, walczyła bohaterska 
Hiszpania. I wśród tej nocy 
faszyzmu, która rozciągała 
się nad Europą, w Polsce 
rozległ się potężny głos lu­
dzi kultury. (Marian Nasz- 
kowski: KPP — Inicjatorem 
Lwowskiego Zjazdu Pracow­
ników Kultury. „Trybuna 
Ludu" nr 136).

IDĄ NASI PISARZE

Byliśmy szczęśliwi, upojeni, 
jakby przez nas, w tych 
dniach, we Lwowie, wywal­
czone zostały wolność myśli 
dla całej Polski i braterska 
sprawiedliwość dla wszyst­
kich narodów.

Nazajutrz w niedzielę odby­
ła się Akademia w Teatrze 
Wielkim. Mimo świetności 
przemówienia Zegadłowicza, 
mimo entuzjazmu,, z jakim 
przyjmowano każde wystąpie­
nie. a zwłaszcza wiersz Bro­
niewskiego ,,Zagłębie Dą­
browskie", kiedy to na pyta­
nie: Gotowe cały te­
atr odhuknął piorunem: G o- 
t o w e!, nie mogłam skupić 
całej uwagi na wypowiada­
nych słowach. Siedząc na 
scenie w prezydium miałam 
przed sobą widownię. Wszy­
stkie loże, balkony, galerie 
przeładowane były ludźmi. 
Nigdy takiego teatru nie wi- 
widziałam... Strach brał, że 
runą loże i balkony, że nie 
wytrzymają tego naporu, tej 
burzy owacji.

Kiedy wychodziliśmy z te­
atru, któryś z robotników 
krzyknął: Uwaga, idą nasi pi­
sarze! Cóż rzec innego dziś, 
kiedy wspominamy tamto 
zbratanie ludu pracującego z 
pisarzami, jak nie wyrazić 
pragnienia, by zawsze tak 
mógł polski robotnik zawo­
łać: Uwaga: Idą nasi pi­
sarze! (Anna Kowalska: Idą 
nasi pisarze. ,,Zycie Warsza­
wy" z 16.V).

TRZY DNT NIEUSTANNEGO 
UNIESIENIA

Chodziliśmy po Lwowie wy- 
b’tych szyb, Lwowie dyszą­
cym jeszcze gorącymi dnia­
mi kwietnia, które przeszły

Ale i do wielu szczegóło­
wych postulatów Zjazdu mo­
żemy i powinniśmy dzisiaj, 
po dwudziestu latach, śmia­
ło nawiązywać. Także w 
zmienionych zupełnie warun­
kach historycznych, w wa­
runkach dyktatury proleta­
riatu, niczego nie utraciły ze 
swej mobilizującej siły po­
stulaty rzeczywistej demokra­
tyzacji życia i demokratyza­
cji kultury, swobodnego roz­
woju myśli badawczej oraz 
literatury 1 sztuki, tak samo 
szczerze zaangażowanych w 
budownictwo naszego ustroju, 
jak były kiedyś zaangażo­
wane w walkę przeciw fa­
szystowskiemu barbarzyń­
stwu... (León Kruczkowski: 
Drogocenna cząyrtikw wjjpółcizefi- 
noócd. „Trybuna Lucku*"  nr 
140).
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PRZED TEGOROCZNYM SEZONEM WZJSOWYM ZZNP Nauczyciele --posłowie

W
Autobusem 132 dojeżdżamy do nowego osiedla akademic­

kiego — Jelonki, położonego w obrąbie Wielkiej Warszawy, 
ale z dala od wielkomiejskiego zgiełku. Warto przypomnieć, że 
osiedle to jest darem budowniczych Pałacu Kultury i Nauki 
dla studentów wyższych uczelni warszawskich. Stąd jego na­
zwa — „Przyjaźń". „

W bieżącym roku ZZNP organizuje w Jelonkach wakacyjne 
roczasy miejskie dla nauczycieli. Wszystkie (64) domki jedno- 
i kilkurodzinne posiadają wszelkie wygody. Zarząd OAedla 
odda do 
Książki i 
diowęzeł, 
Sportowy.

dyspozycji wczasowiczów miejscową pocztą, Klub 
Pras^, Klub TPPR, Klub Studencki, miejscowy ra- 
kino, teatr, bar mleczny, zakład, fryzjerski i Dom

Zgłoszenia przyjmują Zarządy Okręgów i Oddziałów Po­
wiatowych ZZNP. Wczasy odbędą się w następujących turnu­
sach: 2.VIl — 15.VII, 18.VII — 31.VH, 3^111 — 16.VIII. Opla­
ta ~a 14-dnipwy pobyt na wczasach wyniesie 350 zł (po 25 zł 
dziennie).' Koszty podróży wczasowiczów w obie strony (50 
proc, ceny biletu kolejowego pociągu osobowego JI klasy) 
pokryje Zarząd Główny ZZNP. Zarząd Główny ZZNP pokryje 
również wszelkie koszty związane z pobytem wczasowiczów 
w teatrach, kinach, muzeach itd.
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Widok ogólny osiedla studenckiego „Przyjaźń" w Jelonkach
Zdjęcia: Czesław Górski

Na wczasach rodzinnych w Krynicy Morskiej
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Jeden z domów wypoczynkowych kolonii ZZNP
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Brama Krakowska — Lublin.
M. BROŻEK — Częstochowa

drzeworyt
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W kuluarach Sejmu podczas przerwy w obradach nad ustawą o prawach i obowiązkach nauczycieli. 
Od lewej: Adam Kiewicz z Wrocławia, Stanisław Ehlebda z Opola, Tadeusz Toczek z Wrocławia, 

Helena Michaleuńcz z Rzeszowa i Kazimierz Banach z Kielc.

%/y -' -XV $z &xx''->4* '
w

•« ' * la®
* . ,’ ‘«
,Vj ’■'■•• •JSSS, ' s" '

'isg:

k

^®fe

Przed tygodniem odbyło się w Okręgu Stołecznym ZZNP spotkanie z nauczycielami-emeryta­
mi. W czasie uroczystości przewodniczący ZG ZZNP, tow St. Mach, wręczył zasłużonym na- 
uczycielom-emerytom Złote Odznaki Związkowe i Dyplomy 50-lecia ZZNP. Na zdjęciu: ucze­
stnicy spotkania w czasie wieczoru towarzyskiego. zdjęcia: Czesław Górski

Pod wiekowym dębem
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Na plaży Zdjęcia: Z. Jaworski
Uczestnicy ogólnopolskiej narady 
się 18 i 19 V br. w Szczecinie) na

aktywu krajoznawczo-turystycznego ZZNP (która odbyła 
wycieczce w Przecławiu k. Szczecina. Zdjęcie zrobione jest 
pod zabytkowym dębem.
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J. TOBOLCZYK — Warszawa

Przygotowanie do połowu olej

J. MISIAK — Gdańsk
Pej-.a. zimowy

BR. TOMECKI — Warszawa
drzeworyt

Piękno ziemi polskiej w twórczości nauczycieli
(Z Krajowej Wystawy Nauczycieli-Plastyków w Warszawie)
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Trzy Korony akwarela
CZ. JĘDRASZKO — Warszawa BR. TOMECKI — Warszawa
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Stary Gdańsk
A. GRZĄSKA — Toruń
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Zdjęcia: Czesław Górski
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JĘZYKOWE
pod redakcję

Prot dra W. Doroszewskiego

„Nabór" uczniów
Rozważając kwestię poprawności 

formy nabór powinno się uwzględnić 
dwie sprawy. Po pierwsze •— typ sło­
wotwórczy, do którego należy ten wy­
raz, po drugie — stosunek znaczenio­
wy rzeczownika nabór do pokrewnego 
mu etymologicznie czasownika nabie­
rać. Co do sprawy pierwszej nie na­
suwają się żadne wątpliwości: nabór 
jest pod względem słowotwórczym 
formacją taką samą jak dobór, zabór, 
wybór; jest to mianowicie rzeczowni­
kowa naz.wa czynności składająca się 
z przedrostka i rdzenia wyrazowego, 
który różni się swoją postacią od 
rdzenia występującego w czasowniku 
(por. do-bier-ać).

Co do sprawy drugiej, to znaczy co 
do stosunku znaczeniowego zachodzą­
cego między formami rzeczowników 
i czasownika w omawianych wyra­
zach, to między rzeczownikiem nabór 
a pozostałymi zachodzi wyraźna róż­
nica. Dobór, zabór, wybór i dobierać, 
zabierać, wybierać są to szeregi wyra­
zowe pod względem znaczeniowym sy­
metryczne względem siebie. Taka sy­
metria wymagałaby rozumienia wyrazu 
nabór jako rzeczownikowego odpo­
wiednika czasownika nabierać i na 
tym właśnie polega skrupuł w uży­
waniu tego wyrazu. Nabierać ludzi to 
znaczy po polsku (nie wyłącznie, co 
prawda, ale w każdym razie między 
innymi a nawet głównie) „wprowadzać 
ich w błąd, oszukiwać", a takich sko­
jarzeń należy unikać, gdy się ogłasza 
zapisy ludzi do jakiejś instytucji.

W języku rosyjskim wyraz nabór 
nie wywołuje wątpliwości ani pod 
względem słowotwórczym, ani znacze­
niowym, bo czasownik nabierał*  nie 
ma takiego znaczenia jak nasze na­
bierać. Zamiast naboru można używać 
wyrazu 
prawda 
obcy, 
czasem 
wych.

rekrutacja mającego co 
tę niedogodność, że jest 

albo wyrazu dobór, który-się 
spotyka w pismach urzędo-

W. D.

Dyskutujemy o szkolnych organizacjach młodzieżowych
——, . ...... — --------------------------------------- —.—  ---------- -------£u—

A kto ma właściwie walczyć z draństwem?
„POLITYCZNIE OBOJĘTNE”

| to elementarna i Jedna z głównych broni 
wychowawczych. Toteż ukrywanie wszel- 

. kich niezdrowych przejawów moralnych, 
nieraz o skandalicznym posmaku, jest 
z gruntu szkodliwe. Pod tym względem 
powinniśmy przekreślić resztki dulsz- 
czyzny.

Stykamy się w naszej codzdennoścl 
i z nieuczciwym „usprawiedliwianiem" 
nieobecności w szkole, i z „nabieraniem" 
nauczyciela przy ustnych 1 pisemnych od­
powiedziach, notdjemy wybryki graniczą­
ce nieraz z wyczynami chuligańskimi. 
Sporo krwi zepsuły te fakty, zarówno wy 
chowaweom, jak i dyrekcjom. Ale walka 
z tego rodzaju wykroczeniami jest łatwiej­
sza, gdyż są to fakty dostrzegalne dla oka, 
toteż obecnie wyeliminowaliśmy je z ży­
cia naszej młodzieży niemal zupełnie. 
Przynajmniej w szkole.

Czy na tym powinniśmy poprzestać? 
Z pewnością nie.

Ostatnio byłem na zebraniu sprawo­
zdawczo-wyborczym szkolnego koła ZMP. 
W atmosferze bezbarwnej, martwej dy­
skusji ktoś wspomniał o uchylaniu się od 
pracy w'szkolnych brygadach żniwnych, 
ktoś o złym przykładzie 
dla 
niu 
słuchali, były prawie bez wyraizu. niemal 
zupełnie obojętne. I to jest najgorsze. 
Obojętna, bierna postawa młodzieży wobec 
różnych faktów i problemów jeat w tej 
chwili najbardziej niepokojącym przeja­
wem. Tak długo nie będziemy „bliżej mło­
dzieży", jak długo nie skruszymy tej obo­
jętności, jalk długo nie nauczym.y mło­
dzieży przeżywać osobiście tego wszyst­
kiego, co wokół niej się dzieje i czego się 
uczy. Jeżeli młodzież nasza jest mało 
wrażliwa, jeżeli nie potrafi się oburzać 
na różne złe postępki, to trzeba powie­
dzieć, że my nie potrafiliśmy dotąd wy­
dobyć z niej większej żairliwości ideowej 
i moralnej.

Trzeba więc walczyć o pełną, socjali­
styczną postawę moralną naszej młodzie­
ży. Oblicze polityczne młodego człowieka, 
czystość jego życia osobistego, bogaty 
świat uczuć w jego sercu — to także ele­
menty tej postawy obok dialektycznego 

1 sposobu myślenia.
I nie trzeba chyba przekonywać, że ża- 

: den z tych elementów nie jest „politycz­
nie obojętny".

ANTONI MACKIEWICZ
Nowa Ruda

O MORALNOŚCI mówimy coraz czę 
ściej, coraz burzliwiej i wszechstron­

niej. Nasza prasa społeczno-kulturalna po­
święca sporo miejsca zagadnieniem mo­
ralnym, publicyści rozważają przyczyny 
chuligaństwa, złodziejstwa, prostytucji — 
w rozważaniach tych opierają się , zarów­
no na poważnych podstawach teoretycz­
nych, jak i licznych spostrzeżeniach. Sta­
wiają postulaty. W dyskusjach tych i arty­
kułach prawie zawsze, niemal obowiąz­
kowo pada słowo „młodzież", bo dużo jest 
złego w postawie naszej—młodzieży i tej . 
dorosłej, i tej dorastającej.

Dlaczego dyskusje te są dziś ts'k gorące? 
Czy nie dlatego, że wychowując nowe spo­
łeczeństwo zapomnieliśmy o wielu spra­
wach, które — wydawało się nam —■ nie । 
mają wyraźnego charakteru politycznego. 
My, to znaczy także nauczyciele, wyeho- i 
wawcy i cały aparat oświatowy. Powta­
rzaliśmy niejednokrotnie, że każda lekcja, . 
apel, każde zajęcie szkolne muszą mieć 
określony cel wychowawczy. Ale, stawia-1 
•iśmy cele bardzo jednostronnie, zaślepia 
liśmy się tematyką wyraźnie i czysto po­
lityczną. Dlatego np. problem kultury ży- ! 
cia codziennego, stosunków między łudź- | 
mi, uczuć miłosnych wśród młodych uwa­
żaliśmy częstokroć za sprawę „politycznie 
obojętną".

Chociaż 1 wśród nas znajdują się jesz­
cze różni — CJbojębnl na sprawę świato­
poglądu i przekonań politycznych ucznia, 
zdarzają się tacy, którzy planują kształ­
towanie naukowego poglądu na świat (bo 
tego wymaga program!), ale poza murami 
szkolnymi są wyznawcami fideizmu, wzo­
rami bogobojności. Są to ludzie o dwu i 
obliczach, którzy z jednaką gorliwością 
zapalają „Panu Bogu świeczkę 1 diabłu 
ogarek".

Chyba nie będzie też dalekie od praw­
dy stwierdzenie, że jeszcze spotka­
my typ wychowawcy, stanowiący wywró- [ 
eony na nice typ „duszpasterza", który tak j 
namiętnie zwalczał Boy-Żeleński. Takie­
mu wychowawcy wystarcza, że uczeń so- ' 
lidaryzuje się z poszczególnymi tezami 
marksiz.mu-leninizmu (jakże często tylko j 
zewnętrznie i bezczuciowo!) a reszta jest l 
dla niego , 
guje on na 
na egoizm 
godnictwo, 
losnych —
kich... O tych sprawach nie chce 
dzieć — to jest rzekomo „politycznie obo- I 
jętne". Nie widzi tego, że wśród młodzie­
ży kwitnie dwujęzyczność, że jest jeden 
język wobec nauczycieli i rodziców .1 dru­
gi plugawy — używany na podwórkach 
i w ciasnych uliczkach. Często zdarzają 
się twory „literackie" i „malarskie" o te­
matyce seksualnej — w ustępach, na pło­
tach i murach...

Wulgarne słownictwo, atmosfera przed­
wczesnej dojrzałości, jaką wytwarza mło­
dzież. sprzyjają uczeniu się pogardy dla 
wszelkich uczuć. Młodzież wyzbywa s!ę 
uczuć, zabija je przekleństwem i chuli­
gańskim żargonem."*A  przecież w szkole 
rodzą się pierwsze uczucia przyjaźni, ko­
leżeństwa, miłości. Za wszelką cenę mu- 
simy walczyć o szacunek dla tych uczuć. 
Nagiąć do tego trzeba nawet program na­
uczania, np. języka polskiego. O twór­
czości Mickiewicza mówimy wiele, wy­
jaśniamy szereg problemów społecznych, 
politycznych i artystycznych. Ale nie zdo­
bywamy się na to, aiby podkreślić i na 
uczyć młodzież przeżywania problematy­
ki osobistej w jego poezji. A przecież li­
ryka miłosna Mickiewicza czy Słowac­
kiego ma tyle przekonywającej siły i uro­
ku, że potrafi wyrobić poczucie świętości 
uczuć ludzkich, odsunie od przechwałek 
erotycznych i pokpiwam

Należyte zdawanie sobie sprawy ze sta­
nu moralnego młodzieży własnej szkoły —

dzać (jeśli perswazja nie pomoże) do 
miejsca zatrzymań łobuzujących pod ki­
nami wyrostków. Dochodzi nawet do te­
go, że ZMP organizując zabawy szkolne, 
już naprzód prosi o ochronę MO, zamiast 
stworzyć własne grupy porządkowe zmie­
niające się np. co dwie godziny. Energicz­
ne i zdecydowane grupy porządkowe wca­
le nie potrzebują uzbrojenia ani pałek, 
bo przecież i milicja tych środków nie 
używa, a jedynie energicznie interweniu­
je, perswaduje lub odprowadza do komi­
sariatu. V.

Dalej. W PGR-ach i fabrykach nie ma 
chyba dnia, aby nie było drobnych kra­
dzieży, a zetempowcy mówią, że to nie 
ich sprawa, że to obchodzi kierownika, 
dozorcę lub strażnika przemysłowego, ale 
nie ich. Marnotrawi się np. sprzęt i su­
rowiec, a młodzi widzą to, lecz nie rea­
gują, bo nie chcą się narażać. Wygodniej 
im żyć ze wszystkimi dobrze!...

W szkołach ławki są niemal codziennie 
„rzeźbione" inicjałami „wiedzy", głupo­
ty i miłości a sąsiedzi niszczycieli patrzą 
na to obojętnie... Bo kolega kraje prze­
cież stół szkolny a nie ich własny. Są 
u nas istne cmentarzyska zniszczonego 
sprzętu szkolnego.

Z drwiną zaczyna się u nas mówić (i 
pisze się o tym w prasie), że ZMP stało 
się dodatkiem do s-zikoły, bo walczy ze 
spóźnianiem i podpowiadaniem, złym za-*  
chowaniem na lekcji i bumelanctwem. 
A jakiż tu jest powód do śmiechu? Ra­
czej ubolewać należy, że walka ta nie 
jest dość śmiała i ostra. Przecież to wal­
ka ze szkodnictwem, a więc równa wal­
ce z sabotażem! Czy nie-nauczyciele 
wiedzą, jaki wpływ na sprawne prowa­
dzenie lekcji i osiągnięcie celu ma punk­
tualne przychodzenie uczniów do szkoły 
i po przerwie na lekcję? Jeśli nauczyciel 
zaczął lekcję i co chwila spóźniony uczeń 
wchodzi, to dzieje się podobnie, jakby 
ktoś robotnikowi pracującemu przy ma­
szynie wrzucał co chwila garść piasku w 
tryby maszyny. Czy nasi młodzi zetem­
powcy wiedzą, że w naszych liceach wca­
le nie do wyjątków należą wypadki, iż 
W czasie lekcji młodzi nauczyciele wy­
chodzą z klasy z oczyma pełnymi łez, by 
się nieco uspokoć, bo klasa zachowuje 
się tak skandalicznie, że zaplanowanej 
lekcji przeprowadzić nie można? Iluż 
to nauczycieli marnuje jedną czwartą 

I lekcji na uspakajanie klasy, której „ton" 
nadaje kilku łobuziaków nazywających 
się licealistami?

\ Jakże błogosławioną pomocą dla wy- 
w nauce i piacy społecznej, ale i w spor- । chowawcy byłby zetempowski zryw zm;e- 

„, „> „• , „ , j rzający do oczyszczenia atmosfery w kla-
by najlepsi nadawali ton i kształto-

wszelkiego ro- 
kto z nim wal- 
rażu milicji i 

po pierwsze —

■JA YSKUSJA zetempowska huczy.
Wszyscy szukają rewolucyjnego pro­

gramu. Czytam, słucham i tak sobie my­
ślę'

Tyle jest u nas jeszcze 
dzaju draństwa, a nie ma 
czyć. Nie wskazujmy od 
sądów dla nieletnich, bo
nie każde wy kroczenie ma swój paragraf, 
a po drugie — skuteczna walka z chuli­
gaństwem. to przede wszystkim walka z 
jego źródłami, początkami, a nawet z kli­
matem moralnym, który- stanowi podściół- 
kę sprzyjającą rozwojowi wszelkiego ro­
dzaju zla.

Związek Młodzieży Polskiej budzi się 
i rozgląda za właściwym wiekowi młodych 
programem walki, gdyż hasło budowy so­
cjalizmu jest za ogólne. I słusznie. Ale 
prawdą jest przecież i to, że p.-o-gram 
walki dla ZMP wysuwa samo życie. Tym 
programem powinna być właściwie po­
jęta. rewolucyjna walka z chuligań­
stwem. Gdyby była wojna, to na pewno 
większość zetempowców (jak kiedyś zet- 
wuemowcy) byłaby bohaterami. Każdy z 
nich bez wahania'narażałby życie, A dziś, 
mimo że nie ma potrzeby tak wielkich 
ofiar a istnieje gwarancja lepszych suk­
cesów — młodzież nie chce się narażać.

Z jakim złem walczyć? Jak się nara­
żać, by konkretnie na codzień podejmować 
walkę o socjalizm '?

Młodzi zetwuemowcy organizowali 
ORMO, bronili spokoju i mienia mieszkań­
ców wsi 1 osiedli, bo przecież jeszcze nie 
wszędzie mieliśmy 
Zorganizowani i 
czuwali dniem i 
powcom trudno 
ochotnicze grupy
ców i parków przed dewastacją! Chłopcy 
Janka Krasickiego likwidowali punkty 
żandarmerii faszystowskiej, mlcde har­
cerki obrzucały w 1939 roku i w czasie 
powstania w Warszawie faszystowskie i 
czołgi butelkami z benzyną, a naszym | 
młodym ze znaczkami OH czy ZMP trud­
no jest zorganizować się w swej .dziel­
nicy czy najbliższej okolicy i odprowa­

„Ma. 
Blagujemy 

Smie- 
że jest 

za-

młodzież"
z nas śmieje, 

dobrze wie, 
że nam nieraz

zetempowców 
organizacji harcerskiej, o pale- 
papierosów... Twarze tych, co

zawodową milicję, 
podzieleni na zespoły 
nocą, a naszym zetem- 
jest zorganizować np. 
ochrony naszych zieleń-

Z zagadnień sikolnittwa specjalnego

Pomóc dzieciom kalekim
T) RACUJĘ w zakładzie dla dzieci ka- 

lekich.Element dziecięcy jest tu o ty­
le trudny, że często na skutek długo nie- 
leczonego 
szkolnym nie chodziło do szkoły (gdyż 
była zbyt odległa od miejsca zamieszka­
nia) lub też chodziło bardzo mało. Toteż 
przychodzi do nas wiele dzieci zaniedba­
nych pedagogicznie. Są i takie dzieci, 
które na skutek kalectwa stały się przyk­
re dla otoczenia, cierpią na tzw. poczucie 
niższości, czują się niepełnowartościowe. 
U niektórych wrodzone wady fizyczne idą 
w parze z pewnym niedorozwojem umysło­
wym. Ale są też i dzieci zupełnie normal­
ne, ciekawe życia, chętne do nauki i pracy, 
uzdolnione a nawet utalentowane. I tych 
jest bodajże najwięcej. Zadaniem naszego 
zakładu jest wyrównać braki fizyczne 
i umysłowe, wychować dzieci, nastawić je 
twórczo do pracy, zapoznając z różnymi 
technikami zajęć praktycznych, a następ­
nie zwrócić rodzicom i społeczeństwu oraz 
szkołom, które będą je dalej kształciły

Celowi temu służą liczne zabiegi le­
karskie i wychowawcze stosowane w na­
szym zakładzie. Po trzech tygodniach 
przymusowej kwarantanny dziecko zostaje 
wcielone do szkoły i staje się normalnym 
uczniem. Szkoła bowiem realizuje program 
nauczania dla szkół podstawowych nor­
malnych. Po przeprowadzeniu wstępnych 
badań lekarskich i obserwacji dziecko 
poddaje się zabiegowi chirurgicznemu. 
Zabiegi te zmierzają do nadania chorym 

. kończynom poprawnego wyglądu, uszty­
wnienia i użyteczności. Specjalne działy 
usprawnienia leczniczego, hydroterapii, 
elektroterapii spełniają ogromną rolę w 
przywróceniu porażonym kończynom ruch­
liwości i przydatności do życia. Końco­
wym etapem leczenia jest zaopatrzenie 
wyleczonej kończyny w aparat lub w pro­
tezę.

W międzyczasie nauka trwa, życie spo­
łeczne rozwija się, dzieci w pracy i w za­
bawie zapominają o swym kalectwie 
i o swojej mniejszej wartości społecznej. 
Przecież z powodzeniem grają na scenie 
zakładowej, malują piękne dekoracje, wy­
dają gazetki, poznają świat na licznych 
wycieczkach, biorą udział w wielu kon­
kursach międzyszkolnych i nierzadko 
zdobywają pierwsze miejsca na terenie 
powiatu. Zdobywają nagrody nie tylko

kalectwa dziecko w wieku

cie. I
Tak więc, gdy. upłynie okres leczenia. 1 

częściowo I ~ 
przyjęte 

na dalszą

l wali opinię potępiającą wybryki! A wiem, 
że zetempowcy uczynić to mogą i po­
trafią! Przekonałem się o tym. A ile 
trzeba mieć przy tym samozaparcia, ilu 
trzeba się wyzbyć fałszywych poglądów 
na temat tzw. koleżeństwa. Każdy ma­
jący elementarne pojęcie o organizacji 
pracy szkolnej wie również, że samo­
dzielna praca domowa jest nieodłącznym 
ogniwem procesu nauczania szkolnego, że 
lazikowanie i bumelanctwo wytrąca ucz­
nia z rytmicznej pracy i powoduje pow­
stawanie luk w poznawanym materiale.

A luki te trudno potem wypełnić! Wal­
ka z tymi wypaczeniami życia szkolnego 
jest, więc walką potrzebną i twórczą.

Można byłoby mnożyć przykłady z ży­
cia, z jakimi spotykają się nasi zetem­
powcy, z życia, które przekształcać chce­
my. by stało się lepsze i piękniejsze.

Deklamujemy głośno i uroczyście: 
my wspaniałą 
i młodzież się 
je się, bo sama 
młodzieżą trudną,
truwa życie w domu i szkole, na wsi i w 
mieście, w kinach i teatrach, na koloniach 
i obozach. Nasza młodzież łobuzuje, cho­
ciaż nie wszystka. A przecież cala mło­
dzież jest wraz z nami za ten stan odpo­
wiedzialna. Powtarzamy w kółko, że 
młodzież buduje socjalizm. Tak, buduje, 

i~ale jak. buduje? O ileż więcej radości ży­
cia byłoby wśród młodzieży, gdyby było 
mniej bezczelności i chamstwa!

A więc walka z chuligaństwem, lobu- 
zerką, to — moim zdaniem —- żywy i pil­
ny program pracy i walki dla ZMP. W 
toczącej się dyskusji mówi się, że Statut 
wszystkiemu winien, że mamy urzędni­
ków w ZMP. którzy wszystko zaprzepa­
ścili. A przecież program walki i sama 

I walka kształtuje się w życiu, w terenie. 
Nie znaczy to wcale, by „zaostrzenie" 
paragrafów statutowych było złe, ale 
wstyd zwalać winę 
Wskażcie mi paragraf 
walczyć ze złem, 
winić tylko Zarząd 
winimy dlatego, że 
postacie i przejawy 
stwa i szkodnictwa 
wisku inne. Różnorodnych więc form i 
metod walki wymaga ich likwidowanie. 
Nie oznacza to bynajmniej, by pracowni­
ków Zarządu Głównego nie kierować na 
pierwszą linię walki, nie domagać się, by 
przestali drogą przepisów zwracać się do 
mas, a zaczęli razem z tymi masami bo­
rykać się nad przekształcaniem naszego 
życia.

na te paragrafy, 
przeszkadza j ąey 

Śmieszne jest również 
Główny ZMP. Czy 
„główny"? Przecież 

nieuczciwości, cham- 
są w każdym środo-

politycznie obojętna'1. Nie rea- 
żadne wady charakteru ucznia, 
w stosunku do ludzi, na wy- 
wulgarność w przeżyciach mi- 
a więc na zatratę uczuć ludz- 

wie-

trudności

UCZĘ w IV klasie szkoły podstawowej.
Lubię „majsterkować" z dziećmi — 

i dzieci to lubią. Mamy już trochę po­
mocy naukowych własnej roboty z róż­
nych odpadków i materiałów zastęp­
czych.

Obecnie przygotowujemy dla ..pierw­
szaków" szatki szufladowe z pudełek od 
zapałek. W szufladkach mają być umiesz­
czone powycinane z kartonu literki. Ale 
z tym mamy pewne kłopoty. Po pierwsze 
brak jest kartonu, a poza tym pisanie 
liter zajęłoby niepotrzebnie dużo czasu. 
Dobrze byłoby więc, aby CEZAS pomy­
ślał o „półfabrykacie" w rodzaju czcio­
nek-pieczątek, względnie arkuszy z dru­
kowanymi literkami. Przecież taka po­
moc przydałaby się w każdej szkole.

Chciałbym również wspomnieć i o in­
nej trudności, W toku pracy rodzą się 
pomysły różnych ciekawych pomocy na­
ukowych. Ale cóż, na przeszkodzie w ich 
wykonaniu stoi brak odpowiedniego ma­
teriału. A. przecież i temu można by za­
radzić. W sklepach MHD, PSS czy GS 
marnują się bezcenne wprost dla nas ma­
teriały. Różne niepotrzebne częściowo 
uszkodzone; opakowania, jak skrzynki 
z drzewa i' pudełka z tektury palone są 
w sklepach na miejscu lub przekazywa­
ne do magazynu i tam po przebraniu 
przydzielane na opał pracownikom. Czy 
nie należałoby wejść w porozumienie 
z tymi instytucjami, aby przekazywały 
one te niepotrzebne im materiały pra­
cowniom szkolnym?

Kazimierz Goździewski
Bydgoszcz

dziecko jest w zupełności lub 
zrehabilitowane i może być 
przez każdą normalną szkołę 
naukę.

Ale tu właśnie rozpoczynają 
trudności. Po pierwsze, dzieci 
opuszczają zakład, gdyż są do niego przy­
wiązane. Lecz to dałoby się przezwycię­
żyć. Gorzej jest, że rodzice przyzwyczaiw­
szy się do tego, że dziecko ma zapewntone 
leczenie, wychowanie i szkolę, nie zawsze 
chcą odebrać dziecko z zakładu. Przed­
kładają więc najrozmaitsze zaświadcze­
nia, od MRN i GRN, że nie mają za co 
dalej kształcić dziecka, że nie mają wa­
runków mieszkaniowych, że dziecko będzie 
miało trudności z dojściem do szkoły itp. 
Wystawiając takie zaświadczenia władze 
idą na rękę rodzicom, którzy chcą pozbyć 
się odpowiedzialności za dziecko, a zakła­
dowi sprawiają 
przetrzymując 
zakład blokuje 
nieszczęśliwych 
kają na przyjęcie.

Wreszcje jest jeszcze jedna trudność, 
z którą boryka się szkoła rokrocznie, to 
kierowanie do szkół zawodowych lub 
innych tych uczniów, którzy u nas ukoń­
czyli klasę VII.' Zgodnie z naszymi zało­
żeniami rehabilitacji, unikniemy takiego 
załatwiania sprawy, by dziecko, które 
kończy szkołę podstawową w zakładzie 
dla dzieci kalekich, przekazywać znowu 
do zakładu inwalidzkiego, chyba że tego 
wymaga stan zdrowia dziecka. Byłoby to 
kontynuowaniem odosobnienia dziecka od 
społeczeństwa, zamykaniem go na długie 
lata w wydzielonej grupie społecznej, 
a więc utwierdzaniem go w przekonaniu, 
że należy do mniej wartościowych obywa­
teli, że nie nadaje się jeszcze do normal­
nego życia. Toteż co rok w okresie od 
lutego do maja, po przeprowadzeniu roz­
mów i pogadanek na temat wyboru za­
wodu, najczęściej kierujemy podania 
uczniów do normalnych szkół zawodo­
wych, liceów i techników. Staramy się 
uprzednio nawiązać kontakty z upatrzo­
nymi szkołami, aby przygotować dyrekcje 
tych placówek do przyjęcia takiego zre­
habilitowanego wychowanka naszego za­
kładu.

Są zakłady, które z pełnym zrozumie­
niem ustosunkowują się do naszych próśb. 
Dlatego też dziś zakład może się poszczy­
cić tym, że byli absolwenci naszej szkoły 
kończą z dobrymi wynikami politechniki, 
technika ogrodnicze, finansowe, licea ogól-} 
noksztaicące, pedagogiczne, sztuk plastycz­
nych, szkoły zawodowe i kursy. Mamy już 
i takich, którzy pracują zawodowo zupeł­
nie poprawnie (dwie księgowe, jeden na­
uczyciel i jeden radiomechanik). Nieliczna 
tylko garstka tych, którzy naprawdę ma-1 
ją słabe możliwości poruszania się, kształ­
ci się w szkołach zawodowych przy za­
kładach inwalidzkich.

Nie wszystkie jednak placówki szkolne 
odnoszą się pozytywnie do naszych pro­
pozycji. Stojąc na stanowisku, że lepiej me 
przyczyniać sobie kłopotu z dzieckiem 
kalekim, wolą wynaleźć jakiś pretekst, 
najczęściej brak miejsc w internacie, aby 
odmówić prośbie. My zaś za wszelką cenę 
pragniemy, by zdolności i ujawnione ta­
lenty dzieci nie marnowały się. By dzieci 
te mogły pracować jako pełnowartościo­
wi obywatele w tym zawodzie, do którego 
już dziś ujawniają zamiłowania i uzdol­
nienia. Nie chcemy kierować ich po ukoń-| 
czeńiu VII klasy dó zakładów pracy, by| 
nie powiększać kadr pracowników nie­
wykwalifikowanych. Dziecko kalekie po 
uzyskaniu pełnej rehabilitacji w zakła­
dzie nakładem wielkich kosztów Państwa 
(dzienne utrzymanie dziecka w zakładzie 
wynosi ok. 43 zł) powinno w dalszym cią- 

uzyskać możność zdobycia pełnych j 
szkołach' 
gdy sze- 
zapozna-

się nasze 
niechętnie '

FRANCISZEK CZERWIŃSKI
Łódź

wiele kłopotu, bowiem 
dzieci zrehabilitowane 
miejsca setkom innych; 

kalek, które latami cze- i

ELŻBIETA JACKIEWTCZOWA: JAK ZDO­
BYĆ ZAUFANIE I SZACUNEK DZIECKA. 
..Wiedza Powszechna" 1955, str. 120, cena 
zł 2.80.

Autorka omawia szereg zagadnień pedago­
gicznych, ilustrując je przykładami z’ życia 
szkoły i domu rodzinnego dziecka. W rozdzia­
le „Autorytety fałszywe" pokazane są różne 
wypaczenia w życiu rodzinnym, w postawie 
rodziców do dziecka, uniemożliwiające właści­
wą pracę wychowawczą. W części poświęconej 
omówieniu autorytetów' prawdziwych mówi się 
o znaczeniu dla wychowania rodzinnego ta­
kich walorów rodziców, Jak właściwa postawa 
ideowa, zalety moralne 1 wysoki poziom kul­
tury. Wskazuje się dalej rodzicom na koniecz­
ność poznania własnego dziecka, rozumienia 
jego potrzeb 1 zainteresowań a także stwo­
rzenia atmosfery wychowawczej w domu ro­
dzicielskim, który powinien współpracować ze 
szkoła w dziele wychowania.

Książka może stać się pomocą dla rodziców, 
a także daje nauczycielowi sporo materiału 
przydatnego przy opracowywaniu pogadanek 
dla rodziców.

książek
JANINA KULCZYCKA-SALONI: BOLESŁAW 

PRUS. „Wiedza Powszechna“ 1955. str. 253, cena 
Zł 8,60.

Książkę tę ktoś nazwał popularną monografią 
pisarza. Rzeczywiście, zawiera ona sporo wia­
domości o życiu B. Prusa, o jego sprawach 
osobistych i stosunku do współczesnego mu 
społeczeństwa. Omówione są tu także najcel­
niejsze jego dzieła. A przy tym znowu może 
wzbogacić się wiedza czytelnika nie tylko o 
samych dziełach, ale także o samym pisa­
rzu i ówczesnej epoce.

Charakterystyczne są tytuły rozdziałów: 
Młodość. Humorysta i kronikarz, Pierwsze 
opowiadania, Redaktor 1 publicysta. A dalej 
noszące nazwy utworów: Placówka, Lalka. 
Emancypantki. Faraon. Ostatnie lata — za­
mykają całość książki.

W bogatą problematykę tej książki wprowa­
dzają przejrzyste, krótkie konspekty poprze­
dzające każdy rozdział. Liczne ilustracje, prze­
ważnie z epoki Prusa, stanowią nie tylko ozdo­
bę i ciekawostkę, ale jeszcze bardziej poma­
gają czytelnikowi odtworzyć sobie epokę, w 
której tworzył Bolesław Prus.

27.5.58

£52 N

PUBLIKACJE ETNOGRAFICZNE DLA BIBLIOTEK PEDAGOGICZNYCH
P RAWIE każdy nauczyciel, a zwłasz­

cza nauczyciel w szkole wiejskiej jest 
w większym lub mniejszym zakresie bada­
czem terenowym i zbieraczem wiadomo­
ści o rozwoju kultury swojego regionu. 
Skłaniają go do tego, prócz osobistych za­
interesowań, różnorodne zajęcia o charak­
terze naukowym lub artystycznym pro­
wadzone z młodzieżą (kółka, zespoły itp.). 
Dlatego zdawałoby się naturalne, że w 
rękach niemal każdego nauczyciela po­
winna się znaleźć książka etnograficzna. 
Taka książka, która pomaga nie tylko 
poznać własny region, ale zapoznaje z ca­
łokształtem kultury ludowej, 
etnograficznej znaleźć można cale bogac­
two zagadnień związanych z obyczajami 
i zwyczajami ludowymi, z literaturą i 
sztuką, ludową. Co więcej, książka etno­
graficzna zapoznaje z życiem i kulturą 
ludów obcych (afrykańskich, amerykań­
skich, azjatyckich). Ma to pierwszorzęd­
ne znaczenie przy 
dzieży naukowego 
dla wprowadzenia 
t.ernacjonalizmu.

Niestety, mimo 
rów publikacje etnograficzne nie docie­
rają do rąk nauczyciela i nie służą mu 
w codziennej pracy. Ani biblioteki szkol­
ne, ani nawet biblioteki pedagogiczne nie 
starają się o wprowadzenie ich do swoich 
księgozbiorów i tym samym narażają ko­
legów na żmudne, a często jałowe poszu­
kiwania jakiejkolwiek literatury na te- 

muzyki,

W książce

kształtowaniu u mło- 
poglądu na świat oraz 
jej w zagadnienia in-

tych wszystkich walo-

literatury 
mat strojów ludowych, tańców, 

zdobniczej, (Nawet praca z. wyci- 
ludową w 
jeżeli, nie 

i obfitego

do„Prace i Materiały Etnograficzne" — 
obejmują prace zbiorowe lub też dzieła 
zwarte, dotyczące zagadnień etnograficz­
nych poszczególnych regionów Polski al­
bo też są to monografie problemowe. Cykl 
tych prac ma charakter materiałowy. Są 
bogato ilustrowane i posiadają streszcze­
nia w językach obcych. Dotychczas uka­
zało się 10 tomów. Tom XI pod tytułem 
„Struktura pieśni kurpiowskiej" — w 
druku.

„Atlas Polskich Strojów Ludowych" ■— 
stanowi cykl książkowych monografii 
poszczególnych typów strojów ludowych I 
z całego obszaru Polski. Charakter tych i 
monografii jest nau.kowo-popularny. Posz- | 
czególne tomy ukazują się w luksuśówej I 
szacie graficznej, zawierają bardzo wiele I się w ramach tego cyklu. 11 tomów na 
ilustracji, w tym również kolorowe, oraz 1 różne tematy. B, K.

| zawierają szczegółowe wskazówki 
kroju strojów i z tego powodu są bardzo 
pożyteczne dla zespołów artystycznych. 
Całość tego cyklu wydawniczego ma ob­
jąć kilkadziesiąt monografii, zgrupowa­
nych w pięciu częściach: 1. Pomorze, 2. 
Wielkopolska, 3. Śląsk, 4. Mazowsze i

' Sieradzkie. 5. Małopolska. Dotychczas u- 
kazało się 14 monografii strojów, w dru-

I ku 4 tomy następne.
>,Archiwum Etnograficzne" ■— jest wy­

dawnictwem ciągłym mającym na celu 
udostępnienie cennych materiałów, znaj­
dujących się w Archiwum Naukowym 
Polskiego Towarzystwa Ludoznawczego, 
nagromadzonych w okresie 60 lat działal­
ności Towarzystwa. Dotychczas ukazało

Kto ma prawo, brać udział?
Koleżanka Z. pisze do nas w nastę­

pujący sposób.
„W naszym technikum jest zwy­

czaj, że w zebraniach rady pedago­
gicznej biorą udział wychowawcy in­
ternatu i przewodnicząca szkolnego 
zarządu ZMP. Wiem, że nie we wszy­
stkich szkołach jest to praktykowane. 
Jak powinno zasadniczo być — czy 
wskazane jest, aby wyżej wymienione 
osoby brały udział we wszystkich ze­
braniach rady pedagogicznej z kla­
syfikacyjnymi i promocyjnymi włącz­
nie?"

Koleżanka M. pyta o podobną spra­
wę:

„Czy mąż kierowniczki, który od 
kilkunastu lat nie pracuje w szkolni­
ctwie ma prawo przychodzić na rady 
pedagogiczne i odgrywać decydującą 
rolę, jeżeli w dodatku odnosi się nie­
grzecznie i lekceważąco do młodych 
nauczycieli?"

ODPOWIADAMY: 
dagogicznych mogą 
by nie wchodzące 
nauczycielskiego, jak 
tematu, 
członkowie
Inne osoby zainteresowane i zwią­
zane ze sprawami szkoły, o ile 
każdorazowo zostały zaproszone przez 

“ ich
ze-

W radach pe- 
brać udział oso- 
w skład grona 
wychowawcy in- 

rodzice, przedstawiciele ZMP. 
komitetu opiekuńczego czy 

1 zainteresowane 
sprawami

ENTUZJAŚCI MATEMATYKI

gu 
kwalifikacji zawodowych w 
normalnych, a uzyska je wtedy, 
rokie kola nauczycielskie bliżej 
ją się 7. problemem szkolnictwa specjal­
nego w Polsce.

ALBINA KONOPLICKA
Kier. Szk. Specj. nr 4 

w Świebodzinie

sztuki 
nanką 
ności, 
bi ego

Zamieszczamy 
publikacjach 
zały się na 
i w dalszym 
wydawnictw 
doznawczego 
zachęcić biblioteki szkolne do korzystania 
z tych wydawnictw.

„Lud" — jest rocznikiem i zawiera 
cztery działy: dział rozpraw, dział re­
cenzji, muzeów i kroniki. Rocznik ten 
jest bardzo obszerny (od 500—1500 stron), 
bogato ilustrowany, zawiera liczne indek. 
sy oraz streszczenia w językach obcych. 
„Lud" wychodzi od 1895 r., dotychczas 
ukazało się 41 tomów’, tom 42 w druku.

„Prace Etnologiczne" — są wydaw­
nictwem ciągłym. Dotychczas wydano 
cztery tomy w kilku woluminach, oma­
wiające zagadnienia etnograficzne, etno- 
gehetyczne, z dziedziny językoznawstwa, 
folklorystyczne itp. Tom V przygotowy­
wany dó druku będzie się składa! z cy­
klu opracowań w kilku woluminach pod 
ogólnym tytułem: ..Wkład Polaków w ba­
dania nad społeczeństwami pierwotnymi".

szkole natrafia na trud- 
można sięgnąć do do- 
źródła wzorów).
więc kilka informacji o 

etnograficznych, które uka- 
przestrzeni ostatnich 10 lat 
ciągu ukazują się w ramach 
Polskiego Towarzystwa Lu- 
(Wrocław, Nąnkera 4), aby

MATEMATYKA jest przedmiotem spra­
wiającym uczącej się młodzieży wię­

cej trudności niż inne nauki. Przyczyna 
tego nie tkwi wyłącznie w samych zagad­
nieniach matematyki, jej surowiej i lo­
gicznej budowie; zbyt małe ożywienie 
i urozmaicenie lekcji jest często powodem 
niewielkiego zainteresowania 
postępów.

Pracownia Matematyki MDK im. J. Tu­
wima w Łodzi postawiła sobie 
wypracować takie formy zajęć, które roz­
budzą zainteresowania młodzieży. Układa­
my więc lub wyszukujemy w książkach 
J. Perelmana, G. Polaka, Jeleńskiego zada- 

zaczerpniętej z życia kraju, 
i młodzieży', ubrane w formę 
zagadkową itp. Tym sposo- 
zwrócić uwagę młodzieży na

slabych

za zadanie

chcemy
i zachęcić do rozwiązywania.
zajęciach organizujemy konkursy 
mecze indywidualne i zespołowe.

sportowy tym imipre-

nią o treści 
z życia dzieci 
fantastyczną, 
bem 
tekst 

Na 
oraz
Nadając charakter 
zom zyskujemy wysoką aktywność mło­
dzieży i wytrwałość w dążeniu do roz­
wiązywania zadań i zagadek matema­
tycznych. Aktywność ta wyraża się nie 
tylko w rozwiązywaniu, 
dzielnym układaniu takich „ciekawych za­
dań". Na zajęciach trwających około dwu 
godzin uczestnicy potrafią rozwiązać dzie­
sięć i więcej zadań. Ostatnio, w związku 
z osiągnięciem1 większej wprawy, prze­
szliśmy na pamięciowe rozwiązywanie, co 
doskonale wprawia uczniów do rachunku 
pamięciowego oraz zmusza do ogarnięcia 
całości zadania, a nie tylko jego fragmen­
tów.

Dzięki temu potrafiliśmy „odkryć" wielu 
zdolnych entuzjastów matematyki wśród | 
dzieci i młodzieży z różnych szkół (np. ze ! 
Szkoły TPD 1. Szkoły 134. Szkoły 2, Szko­
ły 67, Szkoły im. Pereca, Szkoły ..TPD 15). |

ale i w samo-

Młodzi zapaleńcy zapominają o swobodnej 
atmosferze panującej w naszej pracowni 
i pracują z jeszcze większym skupieniem 
niż na lekcji. Takie dzieci, które z całą 
pewnością w innych okolicznościach nie 
usiedziałyby • minuty spokojnie, tu u nas 
wytrwale i poważnie pracują, starając 
się pokazać swoje zdolności i zamiłowania.

Zainteresowanie matematyką pobudzamy 
nadto ciekawymi układankami geome­
trycznymi, za pomocą których młodzież 
poznaje i utrwala sobie w pamięci kształ­
ty i własności figur geometrycznych. 
Z dnia na dzień powiększamy różnorod­
ność tych układanek, dostosowując je do 
poziomu wiedzy i zainteresowań młodzie­
ży oraz potrzeb szkoły. Młodzież nie tylko 
rozwiązuje, ale i sama sporządza nowe 
układanki.

Nowością w naszej pracy są również gry 
matematyczne pomysłu instruktora, jak 
np. „Podzielniki", „Domino ułamkowe". 
„Domino geometryczne". Gry te pasjonują 
młodzież oraz zmuszają do powtarzania, 
utrwalania i głębsżego wnikania w mate­
riał szkolny. Poważnym naszym zadaniem 
jest „promieniowanie matematyką" na te­
ren szkól łódzkich. Uczestnicy nasi syste­
matycznie przygotowują w czasie zajęć 
w pracowni imprezy matematyczne dla 
swoich szkół,, macierzystych. Tu wyróżnia­
ją się miłośnicy matematyki i jej ,,pr.>- 
pagandziści" z klasy VII Szkoły TPD 10, 
z klasy I Liceum Pedagogicznego, z kla­
sy VII Szkoły 134 z klasy X Szkoły TPD 
IX, z klasy X Szkoły TPD XII.

Nie tylko stali uczestnicy, ale 1-zapro­
szeni goście odwiedzają 
skąd przenoszą na teren 
ry dla działalności kół

naszą pracownię, 
swoich szkół wzo- 
matematycznych.
Henryk Ajl

MDK Łódź

szkołę, 
zawsze, 
branie, 
równik, 
gogiczną powinien zapraszać te osoby, 
które są rzeczywiście zainteresowane 
i które mogą coś wnieść do obrad, 
które pomogą w pracy szkoły. Tak 
więc jeżeli tematem obrad będą głów­
nie aktualne trudności wychowawcze, 
słuszny jest udział przedstawicieli z 
komitetu rodzicielskiego, wychowaw­
ców z internatu i ZMP. Przy organi­
zowaniu na przykład jakiejś określo­
nej akcji 
nicy), w 
ny udział 
rodzicielski itp., 
szenie przede wszystkim przedstawi­
cieli tych organizacji.

Jeśli chodzi natomiast o zebrania, 
których celem jest klasyfikacja ucz­
niów, udział zarówno wychowawców 
internatu, jak i przedstawicieli orga­
nizacji młodzieżowej jest zbędny, a w 
wypadku konferencji promocyjnej na­
wet nie wskazany, ponieważ obecność 
tych osób może krępować swobodę 
dyskusji, a przy tymi decyzje dotyczące 
np. dopuszczenia do matury są z na­
tury rzeczy tajne, a przedstawiciel 
organizacji młodzieżowej jest prze­
cież także uczniem. W związku z tym, 
co już wyżej powiedzieliśmy, także 
odpowiedź na pytanie kol. M. jest zu­
pełnie jasna — mąż kierowniczki sta­
nowczo nie może brać udziału w ra­
dach pedagogicznych z tej tylko ra­
cji, że jest mężem kierowniczki. Ab­
solutnie niedopuszczalne jest, żeby 
zabierał głos w sprawach dotyczą­
cych szkoły, jeżeli jest z tą szkołą 
związany jedynie przez osobę żony. 
Jeżeli jest Jak jak pisze, że zabiera 
on nie , tylko głos, ale głos 
decydujący, powinniście się 
czo zwrócić w tej sprawie 
działu Oświaty, aby ukrócił 
dzaju samowolne praktyki, 
rada pedagogiczna w sprawach spor­
nych między kierownikiem szkoły a 
radą ma zawsze prawo odwołać się 
do Wydziału Oświaty.

Jeżeli przeprowadzicie usunięcie 
męża kierowniczki z zebrań rady pe­
dagogicznej, kontakt z nim automa­
tycznie zostanie zlikwidowany, i wów­
czas uśtanie także jego niewłaściwe za­
chowanie się w stosunku do młodych 
nauczycieli.

Zwyczaj zapraszania 
to znaczy na każde 

jest jednak niesłuszny. Kie- 
w porozumieniu z radą peda-

(np. 
której 

ma

wycieczki, wieczor- 
organizowaniu czyn- 

brać ZMP, komitet 
konieczne jest zapro-

ten jest 
stanow- 
do wy- 
tego ro- 
ponieważ
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PCK w szkole 
■IK^PROŻENIE młodzieży szkolnej do 
** przestrzegania zasad higieny osobi­

stej 1 zbiorowej stanowi poważny pro­
blem w pracy 'wychowawczej szkoły.

Duża liczba dzieci brudnych a nawet 
zawszonych świadczy o tym., że nie wszę­
dzie wykorzystano wszystkie możliwości, 
jakimi dysponuje szkolą, aby do stanu 
takiego nie dopuścić.

Obserwacja wykazuje, że dobrze dzia­
łające szkolne koło PCK spełnia podsta­
wowy warunek samowychowania sanitar­
nego młodzieży. Różnorodność form pra­
cy szkolnego kola PCK sprzyja masowe­
mu wciąganiu młodzieży do pracy nad 
polepszeniem stanu czystości w całej 
szkole 1 zachęca do przestrzegania higie­
ny osobistej przede wszystkim.

Praca szkolnych kół PCK jest różno­
rodna. Organizują one czytelnictwo bro­
szurek o tematyce oświatowo-sanitarnej, 
przygotowują wieczornice połączone z 
przedstawieniami kukiełkowymi, przepro­
wadzają konkursy czystości i okresowe 
kontrole czystości osobistej, organizują 
kursy sanitarne i tworzą posterunki sa­
nitarne.

Oto kilką przykładów pracy. Szkolne 
kolo PCK w Szkole Podstawowej nr 6 
w Siedlcach, organizuje konkursy czysto­
ści. Młodzież sama wybiera rodzaj kon­
kursów, omawia sposób przeprowadzenia 
ich na apelach szkolnych, wybiera trójki 
kontrolne i komisję higieniczno-sanitar­
ną

Ob. Hardajewski, opiekun koła, stwier­
dza. że daje to doskonale wyniki i w 
dziedzinie wychowania, i w zakresie 
porządku. On sam spełnia Jedynie rolę 
Inicjatora i koordynatora poczynań mło­
dzieży.

Jeszcze Inaczej organizuje pracę dla 
swoich członków koło PCK w Szkole 
Podstawowej nr 6 współzawodnicząc ze 
szkolnym kołem PCK w Szkole Podsta­
wowej nr 3 (również w Siedlcach) gdzie 
opiekunką jest nauczycielka, ob. J. Cho­
rążyna. Na szczególne wyróżnienie za­
sługuje tu działalność posterunków sa­
nitarnych. Członkowie posterunków do­
konują codziennie systematycznych kon­
troli czystości i ustalają klasy przodują­
ce. We własnym zakresie sporządzono 4 
torby sanitarne i jedną parę noszy sa­
nitarnych. Wygląd obu tych szkól i mło­
dzieży uczącej się w nich świadczy o wy­
sokim poziomie kultury sanitarnej.

Czynnikiem bardzo przyciągającym 
młodzież jest wymiana korespondencji 
międzynarodowej, prowadzona przez, 
szkolne koła PCK za pośrednictwem Za­
rządu Głównego PCK. Przedmiotem wy­
miany są nie tvlko listy uczniów, albumy, 
ale i różnorodne prace ręczne wykony­
wane przez młodzież szkolną.

Koło PCK w Szkole Podstawowej 
Nr 192 w Warszawie, którego opiekunką 
jest nauczycielka, ob. A. Taterzynowa. 
utrzymuje np. stały kontakt z trzema 
szkolnymi kolami Czechosłowackiego 
Czerwonego Krzyża, wysłało też ekspona­
ty na wystawę do Brytyjskiego Czerwo­
nego Krzyża.

Kolo PCK w Szkole Podstawowej nr 22 
w Warszawie otrzymało o<j szkolnego ko­
ła w Genewie piękny album szwajcar­
skich znaczków pocztowych i wysłało na- 

''wzajem album polskich znaczków pocz- 
■ towych. Obecnie szkolne koła PCK utrzyj 

mują łączność z 21 krajami Taka wy­
miana korespondencji i upominków ma 
duże znaczenie wychowawcze.

Tych kilka przykładów działalności 
szkolnych kół PCK podanych z okazji 
Tygodnia Zdrowia — niech będzie za­
chętą dla innych kół.

ALEKSANDER GRAAS

Wzrasta nauczycielski ruch krajoznawczo-turystyczny
T7RZYWA wzrostu wznosi się od 12 000 

uczestników w 1953 r. do 14 000 
w 1954 r. i 20 000 w 1955 r. Nie 
znaczy to jednak, że w bliskim cza­
sie nastąpi zaspokojenie istniejących 
potrzeb. Dalecy bądźmy od takiego opty­
mizmu. Jednak każdy nowy uczestnik — 
to nowy zwolennik, nowy propagator, no­
we „drożdże" rozwoju krajoznawstwa 
i turystyki.

Wymowny wyraz budzenia się głodu 
krajoznawczego nauczycieli dała ogólno­
polska narada aktywu turystyczno-krajo­
znawczego ZZNP zorganizowana w dniach 
18 i 19 maja br. w Szczecinie.

Po gospodarsko ■— biorąc pod uwagę z 
jednej strony zapotrzebowanie, z dru­
giej zaś możliwości organizacyjne i fi­
nansowe Związku — wytyczono nowe 
drogi krajoznawstwa i turystyki nauczy­
cielskiej.

Zasadniczy zwrot stanowi przejście od 
traktowania przez Związek tego ruchu 
jako ruchu akcyjnego — do planowej sy­
stematycznej działalności. Działanie ..dla" 
ustąpiło wreszcie miejsca działaniu 
„przez" i „z" członkami. Nauczyciel bo­
wiem nie chce i nie potrzebuje być pro­
wadzony za rączkę. Nauczyciel nie chce 
i nie potrzebuje na komendę korzystać 
z narzuconej mu odgórnie formy wypo­
czynku czy turystyki. Nauczyciel żąda 
tylko pomocy finansowej i organizacyj­
nej od Związku i władz oświatowych. A 
szlaki swojej wędrówki wytyczy sam. 
Sam także będzie szukał i ustalał nowe 
jej formy. Naturalną śmiercią umarły już 
drogie, organizowane i całkowicie finan­
sowane przez Związek reprezentacyjne 
wycieczki dla wybrańców losu.

Fundusze na ten cel dotychczas , prze­
znaczane posłużą w przyszłości przede 
wszystkim zabezpieczeniu bazy material­
nej dla masowego ruchu krajoznawczo- 
turystycznego. zbiorowych wycieczek lub 
indywidualnych wędrówek.

Aby jak najbardziej uniezależnić się od 
stosunkowo drogich schronisk PTTK. 
Związek będzie organizował własne punk, 
ty wypoczynkowe, położone przy wy­
tyczonych przez siebie trasach turystycz­
no-krajoznawczych. Władze szkolne otwo. 
rzą także przed nauczycielami młodzie­
żowe schroniska wycieczkowe organizo­
wane przez. Szkolne Wojewódzkie Ośrodki 
Krajoznawczo-Turystyczne

Aktyw społeczny zrzeszony w coraz 
bardziej rozwijających się sekcjach tu­
rystyczno-krajoznawczych przy ZZNP 
opracowuje już ogólnopolski oraz tereno­
we plany rozwoju ruchu wycieczkowego 
nauczycieli. Plany te powinny być tak 
pomyślane, aby w wyniku ich realizacji 
nauczyciel rzeczywiście osiągnął znajo­
mość najważniejszych regionów, miejsco­
wości atrakcyjnych i ośrodków gospodar­
czych naszego kraju. Wiąże się z tym 
zagadnieniem bezpośrednio potrzeba wy­
dania i możliwie jak najszybszego roz­
prowadzenia do poszczególnych komórek 
związkowych informatorów i przewodni­
ków turystycznych.’

Dużo optymizmu budzą istniejące pers­
pektywy rozwoju nauczycielskiej turysty­
ki zagranicznej. W bieżącym roku ..Orbis"

' organizacjami związkowymi a tego sama- 
: go typu placówkami w CSR. NRD i na 
' Węgrzech. Każda nasza placówka, która 
uzyska zgodę odpowiadającej jej pla­
cówki jednego z trzech wymienionych 
państw, może zorganizować wycieczkę dla 
swoich pracowników przyjmując w za­
mian u siebie tak samo liczną grupę ko­
legów z zagranicy. Pionierską rolę na 
tym odcinku spełniła Politechnika War­
szawska nawiązaniem kontaktu z Poli­
techniką Drezdeńską. Politechnika Wroc­
ławska skontaktowała się także z Poli­
techniką Brneńską. Zaproszenie do Cze­
chosłowacji otrzymało Technikum Han-

। dlowe w Warszawie i Oddział Powiatowy 
ZZNP w Tarnowskich Górach. Wszczęły

■ również starania o wyjazd nauczycieli do 
Czechosłowacji Zarząd Oddziału we 'Wło- 

| ciawku i w Lublinie a na Węgry — Za­
rząd Oddziału w Siedlcach.

Jest nadzieja że ŻZNP przekona, a ra- 
| czej że CRZŻ pozwoli się wreszcie prze- 
। konać o konieczności racjonalniejszego i 
' sprawiedliwszego dzielenia nauczyciel 
skiej składki członkowskiej. Wtedy ZG 
ZZNP będzie mógł podnieść w swym bud­
żecie sumy przeznaczone . na wycieczki 
nauczycielskie do 1 miliona złotych (obec-

I nie suma ta wynosi 470 tys.). Ale tak 
czy inaczej nauczyciele będą musieli 
zawsze „własnym przemysłem" zdoby­
wać gros środków finansowych na po­
krywanie kosztów wszelkiego rodzaju 
wycieczek Coraz szetzej zdobywają sobie 
prawo istnienia tzw. nauczycielskie kasy 
wycieczkowe. Np. kasa taka przy Od­
dziale Powiatowym w Chodzieży dyspo­
nuje już obecnie sumą około 80 000 zł

złożoną ze składek członków i własnych 
dochodów ogniw związkowych.

Na oddzielną uwagę zasługuje zagad­
nienie popularyzowania wśród nau­
czycieli udziału w badaniach regional­
nych. etnograficznych, historycznych itp. 
Wprawdzie mamy już takich kolegów jak 
Kłoskowski z Człuchowa, który rejestru­
je zabytki 1 opisuje krajobraz powiatu, 
czy kolega zwany popularnie „Jaśkiem ‘ 
z Bytowa, zbierający bajki, podania, le­
gendy ludowe miejscowego pochodzenia. 
Ale przecież każdy niemal zakątek nasze­
go kraju ma tyle piękna, . tyle zabytków 
historycznych, tyle bogactwa sztuki re­
gionalnej, że aby to wszystko wyrazić, 
przekazać potomnym, trzeba jeszcze du­
żo. dużo wysiłku i umiejętności. Związek 
Nauczycielski powinien więc jak naj­
szybciej nawiązać blizsze kontakty z na­
ukowymi instytutami w celu ułatwienia 
swym członkom udziału w przeprowadzo­
nych przez nie terenowych badaniach na­
ukowych,

Do pracy tej, tak jak i do całego ruchu 
turystyczno-krajoznawczego, powinny być 
wciągane coraz liczniejsze grupy nie tyl­
ko czynnych nauczycieli. Iskrę zamiłowa­
nia do wędrówki rozniecać trzeba także 
wśród uczniów szkół pedagogicznych.

Włóczęga po kraju ojczystym jest bo­
wiem nie tylko namiętnością zapaleńców 
Dla nauczyciela jest ona potrzebą wy­
pływającą ze specyfiki jego.pracy zawo­
dowej. Ten tylko zdoła wszczepić w ser­
ca młodzieży miłość do ziemi ojczystej, 
kto sam pozna i ukocha jej piękno.

S. Z.

SCHRONISKA ZZNP
iv CELU ułatwienia nauczycielom wędrówki 

po kraju. ZZNP zorganizował I nadal or­
ganizuje punkty turystyczno - wypoczynkowe 

■ w różnych atrakcyjnych miejscowościach.
Punkty mają niezbędne wyposażenie, jak np 

| łóżka, niezbędne naczynia kuchenne itd. Opła 
i ta wynosić będzie około 3 zł za 1 dobę. Ko- 
; rzystać z punktów mogą wszyscy nauczyciele- 
■ turyści posiadający dowód przynależności do 
I ZZNP,. pod warunkiem uprzedniego zawiado- 
I mienia schroniska o przybyciu.
i Poniżę i zamieszczamy wykaz istniejących 
. schronisk:

BIAŁOSTOCKIE (Żarz. Okręgu ZZNP w 
Białymstoku, ul. Waszyngtona 1) — Augustów, 
Zarząd Oddziału ZZNP oraz Szkoła Ćwiczeń — 
+0 miejsc: Białowieża, schronisko szkolne przy 
Szkole Podstawowej — 60 miejsc.

GDAŃSKIE (Żarz Okręgu ZZNP. Gdańsk- 
Wrzeszcz. ul. Marchlewskiego 5) — Elbląg, 
Szkoła nr 2. ul. Robotnicza 173 — 20 miejsc. 
Gdańsk, Szkoła nr 16. ul. Marchlewskiego — 
30 miejsc: Gdynia. Szkoła nr 9. ul. Czołgistów 

I — 20 miejsc: Łeba, Szkoła Podst. — 10 miejsc:
Zawory. Szkoła Podst. — 10 miejsc.

KRAKOWSKIE (Zarząd Okręgu ZZNP. Kra- 
; ków, ul. Skaybowska) — Trasy 14 dniowe po 

Ziemi Krakowskiej opisuje Dz. UMO Nr 1 
z 1956 r.

LUBELSKIE (Zarząd Okręgu ZZNP. Lublin, 
Krakowskie Przedmieście 55) —' Puławy. Li­
ceum Ogólnokształcące: Kazimierz — Zasadni­
cza Szkoła Zawodowa: Zamość — schronisko 
Wrdziahi Oświaty; Zwierzyniec — Szkoła Podst.

OLSZTYŃSKIE (Zarząd Okręgu ZZNP, Ra­

tusz) — Punkt*/  turystyczno-wypoczynkowe 
ZZNP w Ostródzie, Giżycku, Mikołajkach i 
Olsztynie.

OPOLSKIE (Zarzad Okręgu ZZNP, ul. Ozim­
ska 8) — Otmuchów, Szkoła Podstawowa — 
25 miejsc; Nysa. Lic. Ogólnokształcące — 25 
miejsc: Głuchołazy, Szkoła Pódst. nr 1 — 25 
miejsc.

POZNAŃSKIE (Zarząd Okręgu ZZNP, Po 
znań. ul. Mickiewicza 32) — Chodzież, Szkoła

• Podst., ul. Staszica 2 — 30 miejsc.
STALINOGROD (Zarząd Okręgu ZZNP. ul. 

Starowiejska 11) — W przygotowaniu punkty 
w Stałinogrodzie, Cieszynie.

SZCZECIN (Zarząd Okręgu, ul. WieJkopol- 
I sk.a 32) — W przygotowaniu punkt w Między- 

zdrojach.
WARSZAWA (Zarząd Okręgu Stołecznego 

ZZNP. ul Spasowskiego 6/8 -- Dom noclego­
wy ZZNP, ul Spasowskiego 1/3: Dom Młode­
go Nauczyciela, ul Tamka (w pobliżu DN ZG 
ZZNP).

WARSZAWA WOJ. (Zarząd Okręgu War­
szawskiego ZZNP, Warszawa, uk Spasowsłcle 
go 6/8) — Płock — schronisko szkolne — 30 
miejsc.

WROCŁAWSKIE (Zarzad Okręgu ZZNP 
Wrocław, ul Nauczycielska 2) — Kudowa- 
Zdrój: Kłodzko — Szkota Podst.t Przesieka; 
K ostrzyca. Szkoła Podst.; Cieplice, Szkoła 
Podst.; Bystrzyca, Szkoła Podst.

Opisy szlaków turystycznych i bliższe in­
formacje znajdują się w Zarządach Okręgów 
ZZNP i w Szkolnych Wojewódzkich Ośrodkach 
Kraj ozn a węzo - Tu r y styczny ch.

List matki

l tycia cgnlwUW
A. Już S-krotnie wystawiona. była sztu­

ka Z. Skowrońskiego „Maturzyści" przez 
Nauczycielski Zespól Teatralny „Przy­
szłość" w Kole. (Irena Piernikowa, Koło).

a. Ciekawy wieczór literacki poświę­
cony/ zagadnieniu: „Nauczyciel w litera­
turze polskiej*'  zorganizował Zarząd Od­
działu Powiatowego ZZNP w Sokoło­
wie Podlaskim, przy współudziale tam­
tejszego PODKO. (Paweł Kamiński, So­
kołów Podlaski).

A Dużą frekwencją i popularnością 
cieszyły się dwa „Wieczory Mickiewi­
czowskie" zorganizowane przez Bibliote 
kę Nauczycielską w Częstochowie. . (Jó­
zef Piliński, Kalisz).

A Gra w szachy zyskała sobie wielu 
zwolenników wśród bywalców Klubu 
Nauczycielskiego w Koninie. Z grupy 
przodujących szachistów na pierwsze 
miejsce wysunęli się: naucz. Szkoły Pod­
stawowej z Wandowa —- Tomasz Sobczak 
i nauczyciel Liceum Pedagogicznego 
z Morzysławia — Zygmunt Szatkowski 
(Eugenia Mazurek, Konin).

a Nieraz z bardzo odległych miejsco­
wości zjeżdżają się nauczyciele do pun­
któw odczytowych organizowanycl&przez 
Zarząd Oddziału Pow. ZZNP w Ełku 
Najżywsze zainteresowanie wywołały 
odczyty „O pochodzeniu religii" i „O za­
bobonach".*  Dużym urozmaiceniem, były 
przeźrocza ilustrujące treść odczytów 
(K. Szostkiewicz, Ełk).

W dalszym ciągu zamieszczamy bezpłatne 
ogłoszenia w sprawie wymiany mieszkań 
na wczasy. Zainteresowani Koledzy poro­
zumiewają się ze sobą listownie.

d Za odstąpienie na dwa tygodnie w 
okresie wakacji jednego pokoiku dla trzech 
osób w Krakowie lub Warszawie odstąpię 
pokój z kuchnią w miejscowości letnisko­
wej, położonej wśród laspw (Puszcza No­
tecka). nad jeziorem. Bezpośrednie połą­
czenie Warszawa—Drezdenko. W. Stułkow- 
ski, kier, szkoły w Zagórzu, p-ta Drawiny. 
pow. Strzelce Krajeńskie.

4$ W Gdańsku—Wrzeszczu odstąpię na 
miesiąc czerwiec, lipiec i sierpień pokój 
z kuchnią i Wygodami (40 minut drogi od 
morza) — w zamian za pokój z używal­
nością kuchni w jednej z następujących 
miejscowości' Rabka. Krynica, Zakopane 
lub Stary Sącz. Janina Mejsak. Gdańsk— 
Wrzeszcz, uh, Staszica 6/5.
$ Zamienić jeden pokój w centrum Po­

lanicy — Zdroju na podobny w m ciscowó- 
ści nadmorskiej (w okresie od 15 licea do 
15 sierpnia). Maria Januchtowa, Polanica— 
Zdrój, Daszyńskiego 7. .

<J> Dwa pokoje z kuchnia i4 wygodami w 
dobrym punkcie Zakopanego ‘ zamienię (na 
miesiąc lipiec) na podobne mieszkanie nad 
morzem. Jadwiga Promińska, Zakopane, 
ul. Grunwaldzka 24.

Wydawca:

DMA-l-DMN
ŻAŁUJĘ, że na swoją ostatnią wędrów­

kę szlakiem doli i niedoli nauczyciel­
skiego żywota nie wzięłam z sobą apa­
ratu fotograficznego i... długich gumo­
wych butów. Aparatu, bo tylko klisza 
zdołałaby możliwie wiernie oddać grozę 
obrazu; butów gumowych — aby dostać 
się do wnętrza oglądanego obiektu po­
przez warstwę brudnej wody, moczu i 
innych nieczystości.

Widzę zdziwione miny niektórych z was 
i słyszę pytanie: co ma piernik’do wia­
traka, a buty gumowe do wędrówki szla­
kiem nauczycielskiego żywota?

A jednak...
W Jeleniej Górze — mieście powiato­

wym, przy ulicy 22 Lipca pod numerem 
13. w „przyzwoitej" odległości od Wy­
działu Oświaty (tak „przyzwoitej", że 
można udać, iż się nie dostrzega wspom­
nianego obiektu) stoi dość okazały gmach 
poklasztorny. Kiedyś ponoć szczycił się 
komfortem urządzenia. Dziś nie nosi już 
żadnych śladów dawnej świetności.

W okolicy bliższej i dalszej a nawet 
oficjalnie 1 półoficjalnie nazywają ten 
gmach — jak kto woli 1 jak komu wy­
godnie. Jedni — Domem Młodego Aktora, 
drudzy — Domem Młodego Nauczyciela. 
Taka podwójna nazwa okazała się o tyle 
praktyczna w użyciu, że właściwie ni­
kogo nie obciążyła ostateczną odpowie­
dzialnością za losy budynku. Pozostaje 
on własnością wszystkich i — niczyją.

Ja nazwałabym go... symbolem bez­
troski niektórych instytucji o sprawy ich 
pracowników, w tym wypadku o sprawy 
jeleniogórskich nauczycieli i aktorów 
Państwowego Teatru Dolnośląskiego.

Nie wiem, skąd inicjatorom Domu Mło­
dego... przyszedł pomysł tego skojarzenia. 
KtSś domyślny powiedział mi, że akto­
ra i nauczyciela łączy bliskie pokrewień­
stwo. Ich wspólną cechą — to zadanie 
wychowywania społeczeństwa 1 przyna­
leżność do jednej kategorii zakładów pra­
cy — tzw. „nieprodukcyjnych".

Ach, te narzucające się dygresje!
Wróćmy jednak do samego budynku.
Dom to gościnny. Drzwi dzień i noc 

przed każdym stoją otworem. Widocznie 
wychodząc z założenia, że nauczycielowi 
i tak nie ma co ukraść — uznano za 
zbyteczne strzec jego dobytku.

To, że dom nosi miano DMA 4- DMN 
( o czym zresztą nie mówi żaden oficjal­
ny napis), nie odstrasza absolutnie prze­
chodniów od korzystania z niego bez ogra­
niczeń i to w dowolnym celu. Labiryn­
tem wąskich, brudnych, zniszczonych 
schodków z trudem można dostać się na 
korytarz pierwszego czy drugiego piętra. 
Tu, po obu stronach korytarzy ustawiły 
się dwuszeregiem drzwi do małych ce- 
lek klasztornych.

Jak głosi miejscowa legenda — do dziś

włóczą się jeszcze po nich clenie daw­
nych mieszkanek-zakonnic... Straszą 
wspomnieniem o sobie dzisiejszych loka­
torów — nauczycieli 1 aktorów.

Wielkości tych apartamentów nauczy­
cielskich — nie potrzeba chyba bliżej 
opisywać i zaznaczać, że mieści się w nich 
zaledwie małe łóżko, stoliczek i... nic 
więcej. Wiadomo — cela klasztorna. To 
określenie mówi chyba samo za siebie. 
Warto jednak dodać, że o ile zakonnice 
prócz tych klitek cieszyły się jeszcze 
różnymi „przyleglościanii", więc komór­
kami, łazienkami itd. Itd. mogły korzy­
stać z wszelkich wygód: wody, gazu, elek­
tryczności, stołówki — to młodzi nauczy­
ciele są tego wszystkiego doszczętnie 
pozbawieni. Jednym słowem, dopiero dziś 
ten klasztorny gmach mógłby zademon­
strować szczjrt umartwienia się... ma się 
rozumieć z konieczności.

Rozbrajająco wprost podziałał na mnie 
widok jednej z mieszkanek jeleniogór­
skiego DMN — kol. Kołoch — rozgrze­
wającej sobie wodę do picia (o zagoto­
waniu czegokolwiek nie ma mowy) nad 
płomieniem... trzech świec. Z przeraże­
niem patrzyła, jak świece płoną i w myśli 
obliczyła, jak z woskiem topnieje część 
jej 540-złotowej pensji nauczycielskiej. 
Och, jakie te świece droglel

Biadolić jednak nie wolno. Biadolić 
zabroniono dość ostro i dość wyraźnie 
na jednej z konferencji sierpniowych.

। Nauczyciele pamiętają!
Obserwując jej minę zrezygnowaną, 

i ale jakże cierpliwą — pomyślałam — 
to nauczycielka, prawdziwa nauczycielka... 
silaczka. Bo któż inny pozwoliłby się tak 
za życia pasować na męczennicę?

Z tego ponurego gmachu wyszłam zu­
pełnie „zgaszona". Ze spuszczoną głową 

i ominęłam jeleniogórski Wydział Oświaty. 
Nie dlatego, że go nie dostrzegłam, tak 
jak on nia dostrzega DMN-u.

Nie jestem już ani młodą, ani począt- 
: kującą nauczycielką o żelaznych nerwach, 
i Na „gorąco" nie chciałam mówić z ni- 
; kim na ten drażliwy temat. Może zbyt 
! poddałam się wrażeniu? Ochłonę — to 
i napiszę — pomyślałam.

Napisałam — ale nie ochłonęłam. Z te- 
। go wrażenia ochłonąć nie tak łatwo. Na- 
| tomiast coraz częściej przychodzi myśl, 
i że gdyby przez izby jeleniogórskiego DMN 
' przeprowadzić choć raz kandydatów do 
I szkół pedagogicznych, efekty bi łyby na- 
; tychmiastowy — ostudzenie wielu z za- 
' palu do zawodu nauczycielskiego.

Ja jednak wołałabym adres ten pole­
cić pamięci jeleniogórskich władz oświa- 

i towych i Związkowi Nauczycielskiemu.
S. ZAJĄCZKOWSKA

Z terenu donoszą:

zarezerwował w swoim planie wycieczek 
zagranicznych 150 miejsc dla nauczycieli. 
Dobre i to — chociaż nienajlepsze Wy­
cieczki orbisowskie są bowiem bardzo 
drogie. koszt ich wynosi od 2 600 — 
5 000 zl.

Szersze perspektywy rozwoju . mają 
przed sobą wycieczki oparte na wymia­
nie bezdewizowej, które Związek organi­
zuje przy pomocy Komitetu dla Spraw 
Turystyki. W tego rodzaju wycieczkach 
weźmie udział także 150 nauczycieli. Poza 
tym istnieje jeszcze możliwość bezpo- 
śiedniej wymiany wycieczkowej między 
poszczególnymi szkołami, uczelniami oraz

TESTEM matką dwu synów — uczących ' 
się w V i VI klasie — jak zgodnie 

określają ich wychowawcy, trudnych do' 
wychowania.

Sądzę, że takie dzieci jak moje należy 
wychowywać przede wszystkim przez 
pracę. Mógłby ktoś powiedzieć, że dzieci 
do lat 14 nie powinny pracować fizycz­
nie. Mam jednak na myśli prace, które' 
nie są zbyt ciężkie dla dziecka, zgodne 
z ich zainteresowaniami, zwłaszcza prace' 
na wsi. Zgodziłabym się na to. aby dzieci

Praktyki pedagogiczne
BIEŻĄCYM roku blisko 70 uczniów 
ostatnich klas Liceum Pedagogicz- 
w Tomaszowie Mazowieckim odby-

w
nego
wa dwutygodniową praktykę pedagogicz­
ną w szkołach podstawowych na terenie 
powiatu brzezińskiego. W ciągu tego okre­
su każdy uczeń ma przeprowadzić 36 
lekcji, zapoznać się z zajęciami pozalek­
cyjnymi, świetlicowymi, organizacjami na 
terenie szkoły, biblioteką szkolną, kance­

larią kierownika oraz z pracą społeczna 
na wsi.

Jest jednak jedno ale. o którym pragnę 
wspomnieć — to warunki bytowe prak­
tykantów pedagogicznych podczas dwuty- | 
godntowej praktyki. Trzeba powiedzieć.1 
że są one bardzo różne. W jednych szko­
łach. tam gdzie istnieją znośne warunki i 
lokalowe — nauczyciele użyczają nocle­
gów i żywią u siebie praktykantów za mi­
nimalną opłątą. W innych szkołach przy-1

moje były umieszczone np. w PGR, gdzie 
brak rąk do lżejszych prac rolnyph (go­
spodarstwo warzywne, szkółki drzew, sa­
dzenie drzewek i in.). Chętnie zapłaciła­
bym za pobyt dzieci co najmniej tyle, 
ile kosztuje ich utrzymanie w domu.

Wydaje mi się, że można by zorgani­
zować na razie chociażby kilka takich 
doświadczalnych zakładów wychowaw­
czych dla dzieci trudnych. Zakłady takie 
powinny w miarę możności znajdować 
się na wsi.

Jako matka wolna od uprzedzeń i nie 
mająca przesadnych ambicji w stosun­
ku do własnych dzieci jestem przekona­
na, że przeniesienie do ‘takiego zakładu 
byłoby dla nich dobrodziejstwem; byłoby 
to również bardzo korzystne dla dalszej 
pracy 'szkól, w których te dzieci przeby­
wają, gdyż dzieci trudne, niezdyscypli­
nowane źle wpływają na inne dzieci, prze­
szkadzają w nauczaniu i wychowaniu 
większości.

Matka — Z. L.
Bydgoszcz

AKTYWNI PRELEGENCI TWP
W Złotoryj! istnieje koło rejonowe pre­

legentów Towarzystwa Wiedzy Powszech­
nej, którego przewodniczącym jest pra­
cownik Wydziału Oświaty, kol. Stefan 
Urbański. W pracy koła biorą żywy 
udział nauczyciele, m. in. kol. Władysław 
Piórkowski, kol. Julian Pozniak z Choj­
nowa, kol Eugeniusz Seniowski z Woj- 
cieszyna i Lesław Miller. Koło wygła­
sza odczyty w 31 punktach powiatu głów­
nie na tematy światopoglądowe. Odczyty 
te cieszą się dużym zainteresowaniem 
w terenie.

Lesław Miller, Złotoryja

DZIAŁKI UPRAWOWE
Z inicjatywy ZOZ przy ZSZ w Haj­

nówce już czwarty rok trwają prace przy 
stopniowym odgruzowywaniu placu. 
W ten sposób uzyskuje się tereny upra­
wowe. Obecnie 26 pracowników szkoły 
posiada działki po 100 m2. Działka taka 
nie wymaga dużo pracy a warzywa na 
niej uprawiane wystarczają rodzinie na 
całe lato i zimę. Działkowicze posiada-

Co z mundurkami?

SPRAWA wprowadzenia jednolitych 
mundurków i czapek szkolnych po­

ruszana była już niejednokrotnie na ła-
■ mach różnych pism. Jak dotąd — bez więk- 
I szych efektów. Owszem, wprowadzono 
wprawdzie czapki szkolne, ale tylko dla

■ chłopców. Nie trzeba chyba nikogo prze­
konywać, że jednolity Mundurek dyscy­
plinuje ucznia, że ogranicza choć trochę 

j jego rozhukaną swobodę zachowania się, 
। zwłaszcza poza szkołą.

Zdajemy sobie sprawę, że wydanie za­
rządzenia o wprowadzeniu mundurków 
i czapek nie zmieni od razu pśtrokacizny 
ubiorów na Jednolity strój. Na to trzeba 
dłuższego czasu, chociażby ze względu na 
to, że nie wszyscy rodzice będą mogli 
z miejsca zdobyć się na taki wydatek.

gotowują osobny pokoik z łóżkami. Ale 
zdarza się i tak, że nauczyciele nie mogą 
wziąć praktykantów do siebie, ani przy­
dzielić im osobnego pokoju — wtedy od­
syłają ich do Prezydium GRN, które wy­
znacza noclegi gdzie popadlo. Wówczas 

; praktykanci muszą się tułać po różnych 
I kątach nie mając najczęściej żadnych wa­

runków do przygotowania się do lekcji. 
( nie mówiąc już o tym, iż nierzadko spo- 
, tykają się ze strony przygodnych gospo- 
! darzy z niezbyt przychylnym przyjęciem.

Dlatego wydalę mi się, że każda szkoła 
i przyjmująca praktykantów powinna za- 
[ wczasu postarać się o przygotowanie im 

jakiegoś możliwego locum. A przy budo­
waniu nowych szkół trzeba by pomyśleć 

i o jakimś pokoju, który w razie potrzeby 
i można by oddać do dyspozycji praktykan­

tom.
Józef Fe,ja

Rokiciny k. Koluszek

Ale właśnie dlatego należałoby raz 
wreszcie zacząć realizować te słuszne po­
stulaty. I tu duże pole do popisu ma prze­
de wszystkim podległy Ministerstwu Prze­
mysłu Lekkiego — Centralny Zarząd 
Przemysłu Odzieżowego. Chodzi bowiem : 
o masową produkcję gotowych, według 
ostatecznie ustalonych wzorów i z moż­
liwie dobrego materiału, mundurków i 
szkolnych oraz udostępnienie tegoż ma­
teriału rodzicom, którzy chcieliby sami 
szyć ubranie szkolne dla swoich dzieci.

Od Ministerstwa Oświaty oczekujemy : 
jednak decyzji, która by zapoczątkowała 
wreszcie akcje wprowadzenia jednolitych 
mundurków szkolnych.

Na podstawie korespondencji
Jerzezo Hassa
Starogard Gd.

„Moje uwagi na temat 
wychowania moralnego1' 

KONKURS
Redakcja ..Szkoły i Domu" oraz Zarzad 

Główny Związku Zawodowego Nauczyciel­
stwa Polskiego 1 Zarząd Główny Związku 
Młodzieży Polskiej ogłaszają konkurs pi 
„Moje uwagi na temat wychowania moral­
nego”.

Tematy pomocnicze: 1. w jakiej moral­
ności i jakimi metodami wychowano mnie, 
a jak ja wychowuję moje dzieci; 2. Co 
nam pomaga a co przeszkadza w wycho­
waniu moralnym dzieci 1 młodzieży; 3. 
Moje doświadczenia w dziedzinie wycho­
wania moralnego; 4. Wychowujemy dzieci 
i młodzież w duchu moralności socjali­
stycznej; 5. o wychowaniu moralnym daw­
niej I dziś.

Można również opracować Inny, wybrany 
przez uczestnika konkursu temat, dotyczący 
wychowania moralnego.

Forma pracy konkursowej indywidualnej 
lub zbiorowej, jej objętość 1 ilość prac na­
desłanych przez jednego autora sa do­
wolne. Mogą to być wspomnienia, opowia­
dania, reportaże, obrazki, pamiętniki itp. 
Zapraszamy do udziału w konkursie rodzi­
ców, opiekunów, nauczycieli, działaczy mło­
dzieżowych i społecznych, przodowników 
drużyn harcerskich, pracowników domów 
dziecka, domów kultury oraz młodzież, 
która ukończyła 18 lat.

Najcenniejsze wypowiedzi będą nagro­
dzone, wydrukowane w „Szkole i Domu" 
oraz wykorzystane w zbiorowym wydaw­
nictwie. Nagrody: zegarki, aparat fotogra­
ficzny, radioodbiornik, rower, teczka skó­
rzaną, torebki damskie, wieczne pióra, 
portfele skórzane oraz wyróżnienia książ­
kowe.

Prace opatrzone godłem wraz z kopertą 
zawierającą nazwisko i adres należy nad­
syłać do Redakcji „Szkoły 1 Domu" — 
Warszawa, pi. Dąbrowskiego 8. w terminie 
do dnia 31 sierpnia 1956 r. Ogłoszenie wy­
ników nastąpi w listopadzie 1956 r. Rękopi­
sy zwracane nie będą.

UMYSŁÓW

ją swój zarząd, który decyduje o przy­
dziale działek 1 planuje dalsze odgruzo­
wywanie terenów pod uprawę.

J. Ojrzanowski, Hajnówka
■ • - - - •■■■

l KUKURYDZA
■I W akcji propagandowej uprawy kuku- 
| rydzy na terenie powiatu Golub wyróż- 
- niły się szkoły w Gałczewie 1 Wrockach.

Kierownik Szkoły Podstawowej w Gał­
czewie koL Pekowski przez uzyskanie 
wysokich plonów zachęcił istniejące tam 
spółdzielnie produkcyjne 1 rolników in­
dywidualnych do uprawy tej cennej ros­
imy. Członkowie spółdzielni przystąpili 
dodatkowo do uprawy kukurydzy na 
działkach przyzagrodowych. KoL Pekow­
ski przekazał 50 kg nasienia dla wszyst­
kich szkól w powiecie.

Tadeusz Bzeźnlczek, Gołub

OGŁOSZENIA DROBNE
Koło Absolwentów prry Państwowym Liceum 

I Pedagogicznym w Szcaeclnle, ul. Wielkopol­
ska 15 zawiadamia, że w dniu 16 i 17 czerw­
ca br. (początek: 9. VI, g<xtz. 9) odbędzie się 
zjazd wso.yciLk.Lch a bjłolweirtów Liceum i Ko­
misji Rejonowej z okazji 10-ieoia Isijucrua za­
kładu. Zgłoszenia uczestnictwa w zjeżdzde na­
leży kileroĄĄrać na adres Liceum.

red. K. Poszepny 

„ROZSYP ANKA LITERACKA*

(Nadesłał Stefan Kotlarczyk z Chobrzan).

W drukarni rozsypały się czcionki x tytuła­
mi 26 utworów różnych autorów. Zecer ułoży 1 
je jak niżej:

Sonata Chopina. Śluby Kawalerów, Grube 
słówka. Uroda nocy letniej, Stara Komedia, 
Rewizor z Celulozy, Flirt i miłość. Baśń par- 
meńska. Piątka w zalotach. Noc boska, Ucie- 
kła mi rodzina. Intryga Kreutzerowska, For­
tepian z Petersburga, Żywe ryby, Martwe ka­
mienie, Powrót z Melpomeną, Chata Odysa, 
Dusze panieńskie. Listopadowa pamiątka. Pu­
stelnia za wsią. Przepióreczka połanieckich. 
Sen życia, Fircyk w jarzmie. Ziemia nad 
Niemnem. Klub z ulicy Barskiej.

Czytelnik powinien zestawić tytuły prawidło­
wo oraz podać autorów.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie 
14-dniowym na adres Redakcji z dopiskiem 
„Rozrywki Umysłowe".

Między czytelników, którzy nadeślą prawi­
dłowe rozwiązania, zostaną rozlosowane NA­
GRODY KSIĄŻKOWE.

Absolwenci Wytozej Szkoły Pedagogicznej w 
Gdańsku. Rektorat Wyzszej Szkoły Pedago­
gicznej w Gdańsku zawiadamia, że we wrześ­
niu br. przypada JO-lecie Uczelni 1 w związku 
z tym prosi wszystkich absolwentów tej 
Uczelni o nadaałande na adres Gdańsk-Wrzeszcz, 
ul. Sobieskiego 18 następujących danych: kie­
runek i rok ukończenia UczelnL dokładny 
adres miejsca pracy, zajmowane stanowisko. 
Dane te potrzebne są Komitetowi Organiza­
cyjnemu Jubileuszu 10- leci a.

Dyrekcja Zasadniczej Szkoły Metalowej 
MPMot. w Mielcu poszukuje Kandydata na 
stanowisko kierownika internatu męskiego na 
300 uczniów. Mieszkanie zapewnione. Podanie 

' z życiorysem i odpisami dokumentów należy 
składać pod adresem Dyrekcji do dnia 30 ma- 

| ja 1956 r. 
i--------------------------------------------------------------------------- -

Zarząd Koła Absolwentów Liceum Pedagogiez- 
I nego 1 Komisji Rejonowej w Myśliborzu za- 
> wiadamia, że w dniach 2# x 37 czerwca br. od- 
I będzie się zjazd absolwentów Liceum Peda- 

gigocznego i Komisji Rejonowej wszystkich 
I roczników, połączony z uroczystością obcho­

du 10-leoia istnienia Zrakhadu. Absolwenci pro­
szeni są o jak najszybsze nadesłanie zgłoszeń 

j wraz z kwotą 50 zł. na adrtss: Cielecki Ed- 
। ward, Liceum Pedagogiczne w Myśliborzu.

Rozwiązanie komblnatki 2 nru 1S

„Rozrywki Umysłowe0

(1. 2. J, 4. 5. 6, 7. 8—9, 10, 11, 12, 13. 14, 15, W) 
Nagrody książkowe za rozwiązanie otrzymują: 
1) Sabin Budzynowskl, Rozwadów, 2) Andrzej 

Procner, Kęty-, pow. Oświęcim, 3) Alojzy Oprus, 
Kcynia, pow. Szubln-Bydg., 4, Pelagia Tara­
sewicz, Wrocław. 5) Stanisław Kmiecik z Łę­
kawicy k/Tarnowa. 6) Andrzej Żembrowski, 
Biała Podlaska. 7) Rudolf Pastuszek, Szczecin, 
8) wład. Bereśniewicz, Dąbie Kujawskie, pow. 
Wrocław, 9) Helena Kuty, Karczmiska, pow. 
Opole Lub., 10) Edward Leszczyński, Zambrów.

(Nagrody przesyłamy pocztą i prosimy o po­
twierdzenie odbioru).

Rozwiązanie łogofryfu s nru 14

„Teodor Dostojewski"

(„Potop", treny, Scott, Rodoć, epoda, Byron. 
Judym, „Szosa...", Ibsen. „Matka", proza, 
bajki, Wiech, Tuwim, Pasek, Orkan, Heine).

Nagrody książkowe w rozwiązanie otrzymują:
1) Stefania Popiołek z janowca Wlkp., 2) Zy­

gmunt Żabicki z Łodzi, 3» Janina Ciećkiewicz 
z Gorlic. 4) Czesław Salski z Łęczycy, 5) Arma 
Sawska z Boguszowie k/Rybnlka, 6) J. Gości- 
niak z Mińska Maz.. 7) Błażej Zając z Prze­
worska. 8) Piotr Matejkowski z Bronowa, pow 
Łomża. 9) Bolesław Jechorek ze Złotowa, woj. 
koszalińskie, 10) D. Szachnitowska z Augu 
stówa.

Nagrodą autorską za logogryf 1 nru 14 otrzy­
muje Stefan K tlarezyk z Chobrzan.

(Nagrody przesyłamy pocztą 1 prosimy o po 
twierdzenie odbioru).

1 Zamienię etat nauczy cielaki wraz s mieszka- 
i niem: pokój z kuchnią w Lodzi na podobne 
' w Bielsku Białej. Szczegóły w liście na adres: 
' Kamila Wysznacka, Łódź, ul. Mostowa 59, lub 

osobiście: Marta Solska., Bielsko Biała, uL
Osuchowskiego 3.

Zmienię etat nauczycielski szkoły podst. w 
Izabelinie (4 km. od W&ranawy, dobra komu­
nikacja), na równorzędny lub w dużym mieś­
cie. Zgłoezenia: Sokołowska Helena, Izabelin 
k/Warszawy, szikoła podst

Zamienię etat nauczydelaia Kzkoiy podstawo­
wej w Wąsoszu Wltep., pow. Szubin, woj. byd­
goskie, na równorzędny w powiecie: rypiń­
skim, rJerpeckim, brodnickim, albo llpnow- 
skim. Kasprzycka Halina, Węaosz Wlkp., pocz. 
Chamętowo, pow. Szubin, woj. bydgoskie.

Dzwonki szkolne poml eszczeniowe, podwórzo­
we naprawia, wykonuje nowa. Oferty na żą­
danie. Warsztat Rzemieślniczy „Porwit", Szo­
pienice, Sienkiewicza g.

i Dyrekcja Technikum Handlowego CRS 
w Ltpinach, pow. Opoczno, woj. Kielce, po­
szukuje nauczycieli jęz. rosyjskiego 1 nie­
mieckiego. kandydatów kwalifikowanych na 
kierownika iwlellicy, wychowawczynię inter­
natu, nauczyciela do przedmiotów handlowych 
z matematyką.

Nauczycielki: Stefanię I Zofię Wyroczyńskie 
Hiswkuje Jadwiga JurasRUkn., ' zam. Podzam­
cza k/Kępna. pow. Wieruszów.

RSW ..Prasa ' Warszawa, ul. Wiejska 12, tel. 8-24-11. Redakcja Warszawa, ul. Spasowskiego 6/3 Telefon 61911 li wewnętrzny red. 261. 262. 26.3, 264. Cena prenumeraty pocztowej wynosi; 
Zakłady Graficzne „Dom Słowa Polskiego". Gat. pap. kl. VII, form. 168 — 126. grm. 50/52. Nakł. 99S58.

miesięcznie — i.ję kwartalnie — s aa w. półrocraUa — IM zt.
Zun. SO9Ó B-7-2629Ó



Nr 22

LO
O

O
O

O
O

O
O

O
O

O
O

O
 O

O
O

O
O

O
O

O
O

O
O

 ćX
><

>0
0<

><
><

><
><

>0
<>

<>
<>

0<
><

><
><

><
>0

0<
X>

<>
<>

0<
><

>>
t>

<>
<>

00
<>

<X
><

>C
><

><
><

>0
<>

<>
<>

<>
<>

00
0<

>0
0<

><
>0

<>
<>

<0
>0

00
<>

<>
00

<>
<>

<>
<>

<>
<>

<>
<>

<>
<>

0<
>0

^

KOL. JAN JURCZYK I JEGO DZIEŁOmstrzome sportu

aby

AAB-

Jest

Hodowcy nutrii

kuchenna

lIBilHiiiii 
HONOROWY^

„Nie mam żadnych 
Niczego nie każę i 

wnioski. ~

NIE ma dziedziny tycia społecznego, w której nauczyciele nie byliby reprezento­
wani. Niejednokrotnie słyszy się o nauczycielacli-prelegentach, malarzach, plastykach, 

aktorach. Również i w sporcie nauczyciele maja swoich przedstawicieli, którzy należą, 
ewentualnie należeli, do czołówki Polski, Europy a nawet świata. Oto niektórzy z nich:

koty (JEL
BBABBBBMi

Zasłużony 
odznaczony 
osiągnięcia 
dynkach, zdobywca „ 
stępuje w barwach

Kol. Eugeniusz Majek, młody 
nauczyciel i pilny uczeń kol. 
Jurczyka w dziedzinie wytwarza­
nia pomocy naukowych. Widzimy 
go z uczniami klasy VI i VII przy 
pracy nad oprawą książek 

i obrazów.

OWni — znają Inie tylko sól 
gablocie maja okazy wszystkich postaci soli, 

wet sól włóknistą...

Kol. Jurczyk jest nie tylko 
dobrym pedagogiem i dydak­
tykiem. Dużo czasu poświęca 
pracy społecznej w swojej 
gromadzie. Oto jeden z jego 
licznych dyplomów, podpisany 

przez Bolesława. Bieruta...
.-loiriec e -lazdy może -u leże 

o. .'o go najbardziej interesuje; 
'edn eh np. interesują najwięcej 

owady, motyle, jedwabniki, in­
ni z zajęciem oglądają piękne 
okazy różnych gąbek, nadesłane 

szkole z dalekiej Australii...

kłopotów z biologią w tym gabinecie 1 na działce szkolnej. 
. tczniom przyjmować mó wiarę. Patrzą, badają 1 wyciągają 

Bardzo interesują się tymi sprawami również rodzice".

Przy szerokiej piaszczystej drodze stoi skrom­
ny. stary budynek szkolny. Jak tysiące in­
nych... Tu od 1936 roku pracuje kol. Jan 
Jurczyk. Warto wejść do środka „gmachu" 

szkolnego...

Chemia bardzo interesuje młodzież, 
doświadczenia

Uczniowie z dużym zaintere­
sowaniem oglądają raka V. 
gablocie, która sami sporzą­
dzili. Jest to bardziej intere­
sujące i pouczające, niż oglą­
danie ilustracji w książce, 

nawet dobrej ilustracji...

Kol. Jan Jurczyk dając ucz­
niom narzędzia poucza ich, 
jak należy się z. nimi obcho­
dzić i jak je używać. Nie 
zapomina też zwrócić uwagi 
na zachowanie ostrożności, 

uniknąć- skaleczeń przy 
pracy.

Szkoły rumuńskie, ra- 
nadsyłają ze swoich

Murowie, pow. Opole, jest zapalonym hodow­
cą nutrii i królików. Zaczęło się od Wystawy Rolniczej u> Lublinie. Od tej pory już. sprzedano 

11 nutrii, za co szkoła zrealizuje wycieczkę do Warszawy i rozszerzy hodowlę.

Akta szkolne w kancelarii kol. Jurczyka — choć w ciasnocie — znajdują się 
we wzorowym porządku. Wszystkie są w twardej, estetycznej oprawie lub 
w specjalnych teczkach. Wszystko to zrobili uczniowie pod kierunkiem 

swoich nauczycieli.

u siebie pomocy naukowych. Okazy roślin, 
ptaków, oiradmi', gąbek, obrazy, fotografie, itp. 
pochodzą niemal z całego świata. Otrzymuje 
je w drodze wymiany lub od swoich byłych 
uczniów, którzy pokończyli studia i dziś pra­
cują w kraju i w świecie. Ciekawe okazy 
przysyłają szkoły ze Związku Radzieckiego, 
Rumunii, Węgier i innych szkól, z którymi 
tutejsi uczniowie korespondują. Piękne okazy 
różnego rodzaju gąbek szkoła w Owni otrzy­
mała np. z Australii 
dzieckie czy węgierskie

jeśli potrafi się przeprowadzić 
zapewnia kol. Jurczyk.

W t*
W

krajów obrazy, fotografie, okazy fauny ł flory 
charakterystyczne dla ich okolic Ud. Dzieci 
z Owni posyłają kolegom zagranicznym po­
dobne eksponaty z naszego kraju,

Jurczyka jest szkolą ni« 
Również młodzi, niedo- 

znajdują u kol. Jurczyka.

MARIA ILWICKA-CHOJN ACKA
lat 24. Mistrz sportu w lekkoatletyce, 
nauczycielką w Technikum Wychowa­
nia Fizycznego w Stalinogrodzie

OWNIA, to rozrzucona po polach wioska 
w powiecie Ryki, województwa warszaw­

skiego. Pracuje tu od roku 1936 kol. .Inn Jur­
czyk. Nie zaniedbując niczego w pracy peda­
gogicznej i społecznej, za główny cel swego 
życia, obrał walkę z werbalizmem w nauczaniu. 
Chce dać dzieciom chłopskim rzetelną wie­
dzę. Lata całe przy pomoćy uczniów sporzą­
dza i gromadzi pomoce naukowe do wszyst­
kich przedmiotów nauczania. Dziś z dumą 
oświadcza nam, że. nie ma zagadnienia w pro­
gramie nauczania, do którego nie znalazłby

Szkoła kol Jana 
tylko dla uczniów, 
świadczeni koledzy 
konkretne rady, wskazówki i pomoc. Sami tet 
pod. jego kierunkiem wykonują pomoce nau­
kowe dla swojej szkoły i na wymianę z inny­
mi szkołami w kraju i za granicą.

JADWIGA MAJKA-DOBRZYCKA
Ma 22 lata. Mistrz sportu w lekkoatletyce. 
Jedna z czołowych oszczepniczek Polski. 
Absolwentka Liceum. Pedagogicznego w Ełku

AUGUSTYN DZIEDZIC
Mistrz sportu, w podnoszeniu, ciężarów. Ma 
lat 28. Jest pracownikiem pedagogicznym 
w Zakładzie Ciężkiej Atletyki, pręg Akademii 

Wychowania Fizycznego W Warszawie
Zdjęcia: CAF

TEODOR KOCERKA 
mistrz sportu w wioślarstwie, 
srebrnym medalem za wybitne 
sportowe, mistrz Europy w je- 

,Diamond- Sculls". Wy- 
AZS-Bydgoszcz. Ma.

35. Jest dyrektorem. Młodzieżowej 
Szkoły Sportowej w Bydgoszczy

KATARZYNA WIŚNIOWSKA
Mistrz . sportu w łucznictwie, mistrzyni 
świata na rok 1955. Występuje w barwach 
„Budowlanych" Rzeszów. Ma lat 25. Jest 
nauczycielką wychowania fizycznego. Uczy 
w Szkole Podstawowej im. Adama Mickie­

wicza w Rzeszowie

R. GRUSZCZYNSKA-OLESIEWICZ
Zasłużony mistrz sportu w koszykówce. Ka­
pitan drużyny, wielokrotnego mistrza Pol­
ski — AZS AWF. Jest pracownikiem, peda­
gogicznym Zakładu Gier Zespołowych przy 

AWF w Warszawie
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